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WIARA WARUNKIEM UDZIELANIA CHRZTU (SŁOWO – WIARA – SAKRAMENT)

1. Wprowadzenie

Bardzo dziękuję za przybycie zaproszonym prelegentom, a także wszystkim innym osobom, które zechciały wziąć udział w tym spotkaniu. Bardzo zależy mi bowiem, aby przez sympozja i podobne im działania w naszej diecezji i w poszczególnych wspólnotach parafialnych dokonywało się coraz pełniejsze rozumienie, czym jest chrześcijaństwo, i by było ono coraz bardziej świadomie przeżywane.
To wydaje się czasem bardzo oczywiste, bo przecież wszyscy przyjęliśmy chrzest. Jeśli jednak uświadamiamy sobie, co ten sakrament oznacza i w co wprowadza, to stwierdzamy, że jest dużo do zrobienia w tej dziedzinie, byśmy go dobrze rozumieli i jak najpełniej nim żyli. Z pewnością w Kościele jest wiele osób, które wypełniają chrześcijańskie praktyki, a nie potrafią dać świadectwa swej wiary wobec życiowych zadań, co szczególnie objawia się, gdy zmieniają środowisko i znajdują się w nowych okolicznościach, gdzie nie ma zwyczajowego wsparcia. Dzieje się tak, gdyż ochrzczeni nie zawsze zostają należycie wprowadzeni w doświadczenie wiary.
Znane jest nam i powszechnie przyjęte stwierdzenie, iż chrzest jest sakramentem wiary. Przytoczę tutaj, co w tej dziedzinie czytamy w Katechizmie Kościoła Katolickiego: 

„Chrzest jest sakramentem wiary. Wiara jednak potrzebuje wspólnoty wierzących. Poszczególni wierni mogą wierzyć jedynie w wierze Kościoła. Wiara wymagana do chrztu nie jest wiarą doskonałą i dojrzałą, ale pewnym zaczątkiem, który ma się rozwijać. Gdy katechumeni lub rodzice słyszą pytanie: «O co prosicie Kościół Boży», odpowiadają: «O wiarę!»„ (KKK 1253).

A Instrukcja o chrzcie dzieci Pastralis actio
 mówi:

„zgodnie z nauką Soboru Trydenckiego o sakramentach, chrzest nie jest tylko zwykłym znakiem wiary, lecz także jej przyczyną. Dokonuje w ochrzczonym «wewnętrznego oświecenia», dlatego także w liturgii bizantyjskiej słusznie jest nazywany «sakramentem oświecenia» lub po prostu «oświeceniem», czyli przyjętą wiarą, która przenika umysł, by usunąć zasłonę ślepoty wobec światła Chrystusa” (nr 18).
„Chrzest jest sakramentem wiary”, to znaczy – zakłada wiarę. Ta wiara jednak – jak wynika z przytoczonych dokumentów – w momencie chrztu nawet osób dorosłych nie musi być i de facto zazwyczaj nie jest wiarą w pełni ukształtowaną, ale jej zaczątkiem, który ma się rozwijać. Podkreśla to także następny punkt Katechizmu: „U wszystkich ochrzczonych, dzieci i dorosłych, po chrzcie wiara powinna wzrastać” (KKK 1254). W przypadku osoby dorosłej odpowiedź na pytanie o jej wiarę w momencie chrztu jest uwarunkowana tym, co się dokonało w okresie jej przygotowania do chrztu, to znaczy w okresie, który nazywamy katechumenatem. Właśnie na tym etapie człowiek ma szansę dobrze sobie uświadomić zależność między jego wiarą a przyjęciem chrztu. W tym okresie też jest kształtowany w wierze, tak żeby miał przynajmniej zaczątek wiary i mógł otrzymać ten sakrament. Naturalnie chodzi przede wszystkim o jasne określenie tej wiary w odniesieniu do Jezusa Chrystusa. W przypadku dzieci etap przygotowania do chrztu przed jego przyjęciem jest zredukowany, dlatego że zakłada się, iż gwarantami zaczątków wiary i jej dalszego kształtowania, czyli katechumenatu danego dziecka, są rodzice i rodzice chrzestni. To na nich spoczywa obowiązek, a także przywilej wprowadzania dziecka w życie wiary. Mają to czynić stopniowo, przez cały czas dorastania dziecka. Gdy to ma miejsce, możemy mówić o katechumenacie rodzinnym
.

2. Chrzest jako próg i brama

Dla łatwiejszego zrozumienia samego momentu chrztu na tle procesu przygotowania do niego, odwołamy się do obrazu progu czy bramy. Chrzest jawi się jako punkt (moment) znajdujący się niejako na pograniczu dwóch przestrzeni, czyli dwóch rzeczywistości. Z prośbą o chrzest zwraca się do Kościoła człowiek
, który ma doświadczenie tego świata, pokazujące mu, że jego życie dla siebie i z siebie jest niewystarczające, i który otrzymał przez Ewangelię obietnicę oraz perspektywę innego życia. Jeśli pragnie innego życia niż dotychczasowe, uwarunkowane logiką świata, oraz jeśli i na ile usłyszał Dobrą Nowinę, która w nim wzbudziła pierwszy odruch wiary, to wie, że sam z siebie nie ma mocy takiego życia i właściwej perspektywy, by w pełni przeżywać jego sens. Prosząc o chrzest, tym samym prosi o wiarę umożliwiającą mu życie z mocy tego sakramentu. Staje wówczas niejako na progu, by opuściwszy (opuszczając) dotychczasowy styl (jakość) życia, wejść w inne doświadczenie, w doświadczenie życia nie dla siebie, życia formowanego przez paschalną tajemnicę Chrystusa. Decyzję zostawienia dotychczasowego sposobu życia wyrażają i wspomagają egzorcyzmy i wyrzeczenie się szatana oraz jego spraw i zwodniczych obietnic. Człowiek wchodzący na tę drogę, jednocząc się przez wiarę z Jezusem Chrystusem, rozpoczyna życie jakby przeciwko samemu sobie, przeciwko staremu człowiekowi w sobie, aby mógł pozostać i rozwinąć się w nim nowy człowiek, żyjący Duchem Jezusa Chrystusa (zob. Rz 8; Ga 5, 13-26; Kol 3, 1 – 4, 5). napomknąć

Bardzo ważne jest, by mieć tę świadomość, że każdy człowiek przyjmujący chrzest staje na tym progu, żeby przejść ze starego sposobu życia do nowego sposobu życia. Każdy ochrzczony „musi” (to znaczy jest to dla niego potrzebne) przyjmować to nowe życie, a jednocześnie – i to jest warunek sine qua non – musi wyrzekać się życia starego. Nie można mieć w sobie zależności od obydwu jakości życia jednocześnie: i nowego, i starego. Tak jak Jezus mówi, że nie można służyć dwom panom (zob. Mt 6, 24). Oczywiście, jak długo jesteśmy na tym świecie, nigdy nie będzie tak, że będziemy mieć w sobie tylko nowe życie, zawsze będzie w nas jeszcze coś ze starego człowieka i już coś z nowego. Chodzi jednak o to, żeby mieć świadomość tego rozróżnienia w sobie i przyjąć wobec tego właściwą postawę. 

Człowiek dojrzały w wierze wie, że mentalność starego człowieka jest w nim stale jeszcze w jakiejś mierze obecna, że ma w sobie ten stary układ egocentryczny, którego centrum stanowi on sam, i że według tego schematu odnosi się do samego siebie, do innych, do Pana Boga. Wie jednak i tego doświadczył, że ten układ egocentryczny został w nim już także zakwestionowany i po części zburzony, a w jego miejsce wszedł układ oparty na Chrystusie, na Jego śmierci i zmartwychwstaniu, w który coraz to bardziej świadomie chce wchodzić. Potrafi więc już w sobie rozróżniać i mieć świadomość tego, kiedy postępuje jeszcze według logiki starego człowieka, a kiedy już ją przezwycięża mentalnością Jezusa Chrystusa i postępuje zgodnie z tym, co przyjął w sakramencie chrztu. To, co przeżył w chrzcie jako wszczepienie w śmierć i zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa, jest dla niego niejako filtrem i sprawdzianem, stale więc do tego wraca, by dobrze rozróżniać stare i nowe w swoim życiu. Kiedy taki człowiek w jakimś momencie działa według mechanizmu niezgodnego z logiką Jezusa Chrystusa, nie wpada w rozpacz nad sobą uważając, że jest potępiony, lecz dostrzega, jak jeszcze nie korzysta z łaski chrztu, i pragnie głębszego zanurzenia w tajemnicę Chrystusa. Mając to rozeznanie, wie, w jakim kierunku ma pójść, z jakiej mocy korzystać, żeby stale przechodzić od modelu starego życia do życia nowego. Wejście w chrześcijaństwo nie jest zakończeniem procesu nawrócenia, lecz właściwym jego początkiem, który stale się rozwija i dąży do pełni miary w Chrystusie (zob. Ef 4, 13; Flp 3, 10-14).

To, co przedstawiłem do tej pory, pozwala stwierdzić, że chrzest może zostać udzielony i być właściwie przyjęty pod warunkiem, że w przyjmującym ten sakrament jest obecne i zostaje wyrażone (bądź przez niego samego, bądź też – w przypadku dzieci – przez rodziców czy rodziców chrzestnych) ukazane wyżej rozeznanie co do własnego życia i wiara pozwalająca na podporządkowanie swego życia Chrystusowi w Kościele. Przyjmujący chrzest wie (powinien wiedzieć), dlaczego go przyjmuje, i zdaje (powinien zdawać) sobie sprawę z tego, co ten sakrament oznacza. Pragnie też, by wiara, którą posiada, i to, co z tej wiary wynika, mogło teraz działać w jego życiu w całej pełni dzięki sakramentowi chrztu. Oczywistym, ale jednocześnie stale wymagającym przypominania jest, że to, co dokonało się w momencie chrztu, stanowi początek. A więc również ta chrzcielna wiara z natury swojej domaga się rozwoju, i de facto winna się rozwijać: 

„U wszystkich ochrzczonych wiara po chrzcie powinna wzrastać. Dlatego co roku podczas Wigilii Paschalnej Kościół celebruje odnowienie przyrzeczeń chrztu. Przygotowanie do chrztu stawia człowieka jedynie na progu nowego życia. Chrzest jest źródłem nowego życia w Chrystusie, z którego wypływa całe życie chrześcijańskie” (KKK 1254). 

Potrzebna jest świadomość tych dwóch aspektów: w czasie chrztu wiara jest darem już obecnym, ale jest także zaczynem, początkiem, który musi się rozwijać i być przeżywany, aby była wiarą żywą i przynoszącą owoc. 

Musimy stwierdzić, że właśnie z tak pojętą wiarą i jej rozwojem mamy niejednokrotnie problem w praktyce. Bywa bowiem, że ani w momencie chrztu nie ma właściwie uformowanej tej zaczątkowej wiary, ani też nie ma wystarczającej świadomości, że to jest dopiero początek. Bywają niestety takie przypadki, że tak podchodzą do tego rodzice czy rodzice chrzestni. Po prostu chcą, by dzieci zostały ochrzczone, aby tradycji stało się zadość, ale o prawdziwą wiarę niewiele pytają. 

Jak już wspomniałem, w praktyce wygląda to różnie, zależnie od okoliczności. Najbardziej czystymi sytuacjami są takie, w których ludzie dorośli, na pewnym etapie swojej drogi, odkrywają chrześcijaństwo i świadomie podejmują przygotowanie do chrztu (katechumenat). Inaczej jest w przypadku dorosłych, którzy nie spotykają się z dobrym przygotowaniem do chrztu, a przyjmują chrzest na przykład z okazji zawierania związku małżeńskiego. Jeszcze inaczej jest w przypadku chrztu dzieci, którego praktyka jest u nas powszechna. Wiąże się z nią zasadniczy problem, polegający na tym, czy proszący o chrzest dziecka rodzice i rodzice chrzestni zdają sobie sprawę z tego, o co naprawdę proszą; czy mają w sobie coś z tego doświadczenia, o którym mówiłem, i czy chcą swemu dziecku zagwarantować, że poprowadzą je taką drogą, aby to, co sakramentalnie dokonuje się i rozpoczyna w akcie chrztu, mogło się w nim potem rozwijać i dojrzewać. To znaczy, by dziecko wraz z nimi przeżywało wszystko, co dzieje się w ich życiu, w duchu chrześcijańskim.

3. Potrzeba inicjacji
Chrzest – rozumiany jako próg przejścia w nową jakość życia – domaga się więc stosownego przygotowania, to znaczy zainicjowania odpowiedniej wiary, która następnie mogłaby się rozwijać. Chodzi o wiarę – określając krótko – paschalną, o czym będziemy mówić później. To właśnie taka wiara jest istotnym warunkiem dopuszczenia do chrztu czy to osoby dorosłej, czy to dziecka w oparciu o wiarę rodziców. Kościół może udzielić chrztu tylko takiej osobie, która wierzy, że tego rodzaju złączenie życia człowieka z życiem Jezusa, to znaczy z Jego śmiercią i zmartwychwstaniem, ma sens. Jezus Chrystus jest Prawdą właśnie jako Ukrzyżowany i Zmartwychwstały, by dawać Ducha, z którego rodzi się nowe życie. Chodzi o wiarę, że ta Prawda odnosi się do mojego życia. Jeśli w to nie wierzę i tej prawdy nie przyjmuję jako fundament dla mojego nowego życia, a więc tym samym nie chcę złączyć swego życia z tą Prawdą, to przyjęcie chrztu jest czymś fałszywym. Dokonuje się akt rytu, którego treści danemu człowiekowi są obce i którego prawdy on nie przyjmuje.

Z człowiekiem nieprzygotowanym do chrztu, a przyjmującym chrzest, jest podobnie jak z kimś, kogo zanurzono w wodzie owiniętego w nieprzemakalną powłokę. Został co prawda zanurzony w wodę chrztu, ale nic do niego nie dotarło. Sakrament został spełniony w sensie rytu, ale jeśli chodzi o jego istotę i znaczenie dla życia, to do mentalności tego człowieka nic bądź niewiele z tego dotarło. Został taki, jaki był. Oczywiście w przypadku chrztu dzieci, nie dotyczy to dziecka, lecz jego rodziców i rodziców chrzestnych. To oni je przynieśli i to oni zobowiązali się mu przekazać to, w co wierzą i w co je wprowadzili. Jeśli jednak nie wiedzą, po co to uczynili, kierując się tylko podtrzymaniem zwyczaju i tradycji, to również chrzest dziecka może pozostać w jego życiu bez echa. Naturalnie Pan Bóg będzie na różne sposoby działał i niejako się upominał o to, by ta prawda chrztu spełniła się w życiu ochrzczonego. Będzie tę nieprzemakalną powłokę obrony samego siebie na różne sposoby przebijał, by do ochrzczonego dotarła tajemnica, w której został zanurzony. Wiele zależy wówczas od otoczenia, czy pomoże mu przyjąć to, co się stało w chrzcie. Bardzo często brakuje jasnej świadomości, czym jest chrzest. Niestety różnie się później dzieje w naszej społeczności. Ileż mamy osób, które jako ochrzczone przyjęły logikę życia bardzo różną od logiki Jezusa Chrystusa i Ewangelii. Dlatego dziś jest potrzebna świadomość inicjacji.

Chrzest może być udzielony właśnie takiej osobie – czy będzie to dorosły, czy dziecko (w przypadku dziecka odnosi się to do jego rodziców) – która wierzy i chce, żeby rzeczywistość Jezusa Chrystusa spełniała się w jej życiu. Wierzy, pokłada ufność w Jezusie Chrystusie czy też w Bogu Ojcu przez Jezusa Chrystusa, że w jej życiu to, co jest kryzysem, śmiertelnością, może być drogą otwierającą właściwe relacje do życia, do drugiego człowieka. Wprowadzenie w taką wiarę musi się dokonać przed chrztem. Chrztu można udzielić tym i tylko tym, którzy wierzą. Istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że dla życia ochrzczonego, który nie posiada wiary, chrzest może pozostać nieskuteczny, bo nie jest ani właściwie zrozumiany, ani przeżywany
. Dlatego – jeszcze raz podkreślmy – tak ważne jest przygotowanie do chrztu. 

4. Chrześcijaństwo – nie konieczność, lecz propozycja życia

Warto zwrócić dziś u nas uwagę na to, że chrześcijaństwo nie opiera się na przymusie. Chrześcijaństwo jest zbawczą ofertą, propozycją. Stawia też zasadnicze pytanie, nad którym się będziemy tutaj zatrzymywać. Co Kościół może dać danej osobie i czy dana osoba chce przyjąć to, co Kościół może jej dać. Chodzi o to, co tylko Kościół może dać i o zrozumienie tego, że jeśli Kościół coś komuś daje, to jest to tylko to, co zostało mu zlecone od Chrystusa. Kościół nie może dawać człowiekowi wszystkiego, czego człowiek by chciał. Dlatego ważne jest to pytanie: czego chcesz od Kościoła?, dzięki któremu przychodzący człowiek, wspomagany przez Kościół, musi dojść do uświadomienia sobie i sprecyzowania w sobie tego, co od Kościoła może otrzymać. Na to pytanie, z jakim człowiek przychodzi do Kościoła, nie ma wielu odpowiedzi. Nie jest to sytuacja, jakby ktoś wszedł do baru czy innego punktu usługowego i mógł sobie wybierać różne oferty na pytanie obsługującego: czego sobie pan/pani życzy? W przypadku Kościoła nie ma różnych odpowiedzi. Bo nie ma różnych rzeczywistości (dóbr), jakimi Kościół dysponuje. Jest tylko jedna, jaką Kościół może dać, mianowicie wiara
.

Dzisiaj w tej dziedzinie istnieje wiele nieporozumień. Zakładamy bowiem często, że nasze społeczności są społecznościami chrześcijańskimi, to znaczy stanowią Kościół, i że ci, którzy chcą ochrzcić swoje dzieci, wiedzą wystarczająco, o co proszą. Zostało jednak zagubione to, co Kościół od samego początku proponuje, w jaki styl życia wprowadza. Wobec tego powstaje pewna uproszczona wizja Kościoła jako społeczności, która stale czegoś wymaga, natomiast najczęściej nie rozumie się, dlaczego są stawiane takie czy inne wymagania. Tymczasem spełnienie wymagań, które stawia Kościół, jest warunkiem wejścia w inną, nową wizję życia.

W nauczaniu Kościoła ta nowa wizja życia, wynikającego z wiary i na niej opartego, jest ukazywana od początku i stanowi perspektywę, w jakiej należy udzielać sakramentu chrztu. Spójrzmy, jak przedstawia to przytaczana już tutaj Instrukcja o chrzcie dzieci Pastoralis actio:
„Przede wszystkim należy pamiętać o tym, że chrzest dzieci jest poważnym obowiązkiem. Stające w związku z nim przed pasterzami problemy muszą być rozwiązane tylko przez wierne odwołanie się do nauki i stałej praktyki Kościoła.

Działalność duszpasterska, obejmująca chrzest dzieci, powinna kierować się dwoma zasadami, z których druga jest podporządkowana pierwszej.

1. Chrzest – konieczny do zbawienia – jest znakiem i narzędziem uprzedzającej miłości Boga, wyzwalającym od grzechu pierworodnego i dającym udział w życiu Bożym; z zasady nie powinno się dzieciom odmawiać daru tych dóbr.

2. Muszą być złożone zapewnienia, że ten dar, przez autentyczne wychowanie w zakresie wiary i życia chrześcijańskiego, będzie wzrastał w taki sposób, by sakrament osiągnął całą swoją «prawdę». Takie zapewnienia są na ogół składane przez rodziców lub bliskich, chociaż mogą być uzupełnione w różny sposób w ramach wspólnoty chrześcijańskiej. Jeśli zapewnienia nie są rzeczywiście szczere, można odłożyć sakrament. Jeśli wreszcie naprawdę brak takiego zapewnienia lub wprost odrzuca się je, Chrztu należy odmówić” (nr 28). 

W tej dziedzinie nie można niczego pominąć. Każde ułatwienie czy uproszczenie, pozorne wyjście naprzeciw może być szkodą, jaką się wyrządza człowiekowi. Wskutek tego uproszczonego czy ułatwionego podejścia bywa nierzadko tak, że ktoś wprawdzie należy do Kościoła, to znaczy formalnie jest do niego „zapisany” w momencie udzielenia chrztu, ale duchowo nie korzysta z tego, czym żyje chrześcijańska wspólnota. Ileż dzisiaj mamy osób ochrzczonych, które de facto negują wynikające z chrztu prawdy życiowe i postawy. Taki ktoś chce posiadać metrykę chrztu, być wpisanym do ksiąg parafialnych i z jak najmniejszym wysiłkiem przeżyć niby-chrześcijaństwo i swoją przynależność do Kościoła. Tymczasem formalne określenie przynależności do Kościoła, czy nawet tylko formalne włączenie do Kościoła nie stanowi zasadniczego pola jego działalności. Kościół ma zadanie i moc dokonywania przemiany ludzi. I to – w odniesieniu do konkretnego człowieka – rozpoczyna się (powinno się rozpoczynać) właśnie od chrztu.

Chciałbym, aby to było dobrze zrozumiane: przyzwolenie na chrzest i udzielenie go w przypadku jego niezrozumienia i braku podjęcia wynikających zeń konsekwencji oraz. ograniczenie chrztu tylko do jakiegoś niezrozumiałego, choć uzasadnionego tradycją obrzędu jest ze szkodą i dla tych, którzy przyjmują ten sakrament w taki sposób, i dla całej społeczności kościelnej. Chrzest jest sakramentem inicjacji chrześcijańskiej, czyli wprowadzaniem w znajomość tajemnicy Jezusa Chrystusa. Jeśli brak gotowości wejścia w tę tajemnicę, to ryt zostaje rozumiany magicznie i nie przynosi skutków. Wprowadzenie w tajemnicę Jezusa Chrystusa nie dokona się tylko przez ryt, bez odpowiedniej formacji, ale przez proces poznawania tej tajemnicy i poddawania jej swego życia. Jako biskup jestem zobowiązany do tego, by zapewnić możliwość przeżywania tego procesu i troszczyć się o właściwą realizację inicjacji chrześcijańskiej
.
5. Wydarzenie i słowo prowadzące do chrztu (Dz 2, 22-41)

Spróbujmy chociaż trochę wniknąć w to, co stoi u podstaw inicjacji chrześcijańskiej i umożliwia, by ona mogła się właściwie rozwijać. W tym celu zatrzymajmy się na tym, co Jan Paweł II w Pastores gregis określa jako środowiska, w których wiara jest odczuwana w szczególny sposób. „Jedno z takich środowisk stanowi pierwsze głoszenie lub kerygmat, które jest zawsze konieczne dla wzbudzenia posłuszeństwa wiary…” (nr 29). Aby uchwycić istotę tego, trzeba wrócić do początków chrześcijaństwa.

Chrześcijaństwo ma swoją specyficzną dynamikę zarówno w swoim źródle, jakim jest wydarzenie Chrystusa, jak też w wydarzeniu powstawania Kościoła oraz w procesie jego rozwoju jako wspólnoty, jak też i w odniesieniu do poszczególnych jego członków. Podstawowa dynamika tego wydarzenia i wynikających zeń konsekwencji ukazana jest w Dziejach Apostolskich 2, 22-41. Ten tekst, otwierający manifestację Kościoła jako owocu paschalnego misterium Chrystusa, stanowi paradygmat (wzór, matrix, matrycę, łono) wszystkiego, co dzieje się u początków stawania się chrześcijaninem. Naturalnie wydobyty z tego tekstu paradygmat bezpośrednio może być odniesiony do dorosłych, przyjmujących chrzest, i to jeszcze w specyficznych okolicznościach, to znaczy kiedy ze względu na ich sytuację skierowany jest do nich kerygmat. Niemniej jednak właśnie w tym słowie-wydarzeniu są zawarte zasadnicze elementy, które stoją u początków każdego życia chrześcijańskiego.

Spójrzmy więc pokrótce chociaż na niektóre zasadnicze elementy tego tekstu, aby wydobyć z niego to, co jest charakterystyczne dla chrześcijaństwa. Najpierw musimy stwierdzić zaistnienie specyficznych okoliczności przyciągających uwagę ludzi. Na te okoliczności złożyło się przede wszystkim wydarzenie, jak opisuje św. Łukasz, gwałtownego wichru, języków ognia oraz fakt, że Apostołowie zaczęli mówić różnymi językami, co może też być rozumiane, iż zaczęli dokonywać nadzwyczajnych rzeczy. Wobec tego wydarzenia zgromadzeni ludzie stawiali sobie pytanie, co to ma znaczyć, a niektórzy drwili, że Apostołowie upili się młodym winem (zob. Dz 2, 1-13). W tym kontekście św. Piotr wygłosił mowę, w której dokonał interpretacji tego, co stanowiło powód zapytań ze strony ludzi. Pierwszym elementem tej mowy było odwołanie się do obietnic Boga uczynionych przez proroków przepowiadających dar Ducha Świętego. Po tym biblijnym odwołaniu się do obietnic św. Piotr wskazał na wydarzenia, które były znane słuchającym ludziom, a odnosiły się do Jezusa Chrystusa. Św. Piotr mówił:

Mężowie izraelscy, słuchajcie tego, co mówię: Jezusa Nazarejczyka, Męża, którego posłannictwo Bóg potwierdził wam niezwykłymi czynami, cudami i znakami, jakich Bóg przez Niego dokonał wśród was, o czym sami wiecie, tego Męża, który z woli postanowienia i przewidzenia Bożego został wydany, przybiliście rękami bezbożnych do krzyża i zabiliście. Lecz Bóg wskrzesił Go, zerwawszy więzy śmierci, gdyż niemożliwe było, aby ona panowała nad Nim, bo Dawid mówił o Nim: Miałem Pana zawsze przed oczami, gdyż stoi po mojej prawicy, abym się nie zachwiał (Dz 2, 22-25).

Zaistniałe wydarzenie św. Piotr interpretuje w dalszej części swego przemówienia, udowadniając, iż zapowiedzi prorockie nie mogły odnosić się tylko do Dawida, historycznego króla Izraela i na nim niejako się wyczerpać. Odnosiły się one do jego Potomka – Jezusa. To Jego ciało nie uległo rozkładowi i Tego właśnie Jezusa wskrzesił Bóg, a my wszyscy – mówił Piotr – jesteśmy tego świadkami. Wyniesiony na prawicę Boga, otrzymał od Ojca obietnicę Ducha Świętego i zesłał Go (zob. Dz 2, 32-33). Wszystkie te wydarzenia zebrał Piotr w końcowym stwierdzeniu, zbierającym pierwszy zasadniczy element kerygmatu, czyli trzon i ośrodek chrześcijańskiego przepowiadania: 

Niech więc cały dom Izraela wie z niewzruszoną pewnością, że tego Jezusa, którego wyście ukrzyżowali, uczynił Bóg i Panem, i Mesjaszem (Dz 2, 36).
To Piotrowe stwierdzenie, które obwieszczało wydarzenie przekraczające dotychczasowe ludzkie doświadczenie, to serce kerygmatu. To ono spowodowało reakcję-pytanie ze strony ludzi. Mamy tu właśnie do czynienia z tym istotnym momentem w określeniu subiektywnego (dotyczącego konkretnej osoby) początku stawania się chrześcijaninem: pewne wydarzenia czy zjawiska mające miejsce w życiu ludzi (człowieka) budzące w nich (w nim) pierwsze pytania zostają odniesione do zbawczego wydarzenia, jakim była śmierć i zmartwychwstanie Jezusa. Człowiek jest wrażliwy na pytanie o śmierć, bo prawdę o śmierci nosi w sobie (zob. Rdz 2, 16; 3, 19). Przy czym zarówno śmierć i zmartwychwstanie Jezusa, jak i zaistniałe w życiu tych ludzi wydarzenia, których oni nie rozumieją, zostają ukazane jako wypełnienie Bożego planu. Takie objawienie rzeczywistości Bożej wobec człowieka stanowi punkt wyjścia do tego, by człowiek zadał sobie pytanie: co ma czynić. Gdy to usłyszeli, przejęli się do głębi serca: Cóż mamy czynić, bracia? – zapytali Piotra i pozostałych Apostołów (Dz 2, 37).
Na tak przygotowanym gruncie jest dopiero możliwe ogłoszenie dalszej części kerygmatu, a właściwie tego, co wynika z kerygmatu, mianowicie: wezwanie do nawrócenia, czyli zmiany mentalności i konieczności podjęcia kroków, aby mieć udział w obwieszczonej nowej rzeczywistości.
Nawróćcie się – powiedział do nich Piotr – i niech każdy z was ochrzci się w imię Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów waszych, a weźmiecie w darze Ducha Świętego. Bo dla was jest obietnica i dla dzieci waszych, i dla wszystkich, którzy są daleko, a których powoła Pan Bóg nasz. W wielu też innych słowach dawał świadectwo i napominał: Ratujcie się spośród tego przewrotnego pokolenia! Ci więc, którzy przyjęli jego naukę, zostali ochrzczeni. I przyłączyło się owego dnia około trzech tysięcy dusz (Dz 2, 38-41).

Wróćmy jeszcze do tego bardzo istotnego momentu ukazującego reakcję ludzi na podstawowy kerygmat, jakim było przejęcie się do głębi serca i stawienie siebie niejako w punkcie zapytania: Cóż mamy czynić, bracia? (Dz 2, 37). Zaistniałe w nich doświadczenie, spowodowane obwieszczeniem kerygmatu, uczyniło ich już innymi. Stali się disponsibiles, czyli dyspozycyjni, gotowi na przemianę życia – nie według własnego programu, ale w postawie otwartości i pytania: Cóż mamy czynić? Człowiek niejako zostawia swoją „pewność” i pyta, co ma czynić; jest gotów dać się prowadzić.
To jest bardzo istotny moment, który jest jak gdyby punktem zaczepienia oferowanym ze strony człowieka Bożemu słowu. Jest jego swoistą inicjatywą – swoistą właśnie dlatego, że nie jest jego planem, ale pytaniem, otwarciem się na przyjęcie dotąd nieznanego. Z im głębszej bezradności i z głębszego kryzysu wynika to pytanie, tym większa szansa zakotwiczenia słowa Bożego w człowieku, gdyż tym większa jest wola przyjęcia ukazywanej drogi, nawet jeśli ona jest – a właściwie dlatego, że jest – inna od własnych planów. Człowiek taki bowiem zrozumiał (zaczątkowo) i wyznaje, że jego plany zawiodły. Ktoś, kto ma swoje, gotowe rozwiązanie, do którego realizacji potrzebuje tylko dodatkowej pomocy, nie przyjmie (to znaczy nie zaakceptuje w sobie) tajemnicy (treści) chrztu jako jedynej drogi zbawienia, lecz potraktuje ją jako jedną z możliwych czy dodatkową, okazjonalną, od święta
.

To pytanie: Cóż mamy czynić?, i stojące za nim przekonanie jest warunkiem, aby człowiek dał się pokierować i został wprowadzony na drogę posłuszeństwa, w stan słuchania, bycia posłusznym. W ten sposób zostaje umożliwione wprowadzenie człowieka na drogę ekonomii zbawczej prowadzącej do sakramentu, w którym to, co zapowiedziane i obwieszczone w słowie (Ewangelii), zostaje przyjęte w wierze, iż się spełni najpierw sakramentalnie, a następnie ontologicznie i egzystencjalnie.

Przyjęcie sakramentu bez odpowiedniej wiary graniczy z pojmowaniem go w sposób magiczny. Oczywiście nie stawiamy pod znakiem zapytania samej ważności chrztu, lecz jego efektywną, to znaczy życiową skuteczność. Jeśli sam sakrament nie otrzyma stosownego słowa, to istnieje poważne niebezpieczeństwo, że może nie wejść w życie, w bycie używanym czy przeżywanym. 

Sakrament jako znak domaga się reakcji człowieka, a ta jest uwarunkowana jego wiarą – zawierzeniem, które rodzi się ze słowa, z przepowiadania.

6. Paradygmat przygotowania do chrztu – historia eunucha (Dz 8, 26-39)
Dla pełniejszego ukazania związku kerygmatu z chrztem i lepszego rozumienia tego, co istotne w przygotowaniu do tego sakramentu, spójrzmy jeszcze na ósmy rozdział księgi Dziejów Apostolskich. Znajdujemy tam opis pewnego wydarzenia, które można uznać za paradygmat
 przygotowania do chrztu. Nie chodzi tyle o pokazanie formy, ile istoty tego, co ma się stać obecne w człowieku, aby był przygotowany do przyjęcia chrztu. Jest to bardzo skondensowany wzorzec tego, co musi się dokonać, żeby człowiek zrozumiawszy wydarzenie Chrystusa jako odnoszące się do niego (do jego życia dotkniętego skutkiem grzechu) mógł przylgnąć do tego Jezusa w sakramencie chrztu.

Tekst ten, przedstawiający epizod z eunuchem, zawiera wszystkie istotne elementy przygotowania do chrztu, począwszy od nakreślenia sytuacji człowieka przed chrztem aż do jego nowej conditio po przyjęciu chrztu. Zawiera on w sobie bardzo ważne orędzie, jest obwieszczeniem nowej rzeczywistości – Ewangelii, obwieszczeniem kerygmatu
. Dzięki temu człowiek otrzymuje wiadomość. Usłyszenie tej wiadomości poprzedza decyzję o przyjęciu chrztu.

Wydarzenie, o którym mowa, dokonało się w czasie, kiedy w Kościele jerozolimskim wybuchło prześladowanie. Wtedy chrześcijanie rozproszyli się po Judei i Samarii i tam głosili słowo Boże. Wśród nich był również Filip, wybrany wcześniej jako jeden z Siedmiu, którzy pomagali Apostołom w Jerozolimie. Głosił on Chrystusa w Samarii. Otrzymał w pewnym momencie polecenie, by przyłączyć się do wozu dworzanina – eunucha królowej Kandaki. Eunuch
 to ktoś, kto nie ma możliwości przeżywania w pełni swego życia, gdyż nie ma możliwości dawania życia. To jest człowiek poszkodowany – niezależnie od tego, jak doszło do tego, że został eunuchem. W sytuacji tego człowieka prawdopodobnie stało się to w sposób gwałtowny, jako warunek tego, żeby mógł zostać dworzaninem. Został on poświęcony, żeby służyć komuś innemu. 

Ten człowiek – eunuch udawał się co roku do Jerozolimy, do świątyni, by prawdopodobnie jako „bojący się Boga” na wzór Żydów – widzianych jako lepszych
 – mieć kontakt ze świątynią, z religią, z Bogiem i w ten sposób odnaleźć jakiś sens swego życia. W swoim życiu bowiem właśnie jako eunuch (przyjmujemy dosłowne znaczenie tego terminu) został poszkodowany. Był wykorzystany, musząc pracować dla innych, a jego życie się nie liczyło. Jeździł więc co roku do świątyni i wracał, a jego życiowy problem pozostawał ciągle taki sam. To nie jest przypadek, że Dzieje Apostolskie przekazują nam ten epizod i że Filip podchodzi właśnie do eunucha.

Wracając z Jerozolimy po spełnieniu swojego zapotrzebowania religijnego, eunuch czyta tekst proroka Izajasza: 

Prowadzą go jak owcę na rzeź, i jak baranek, który milczy, gdy go strzygą, tak On nie otwiera ust swoich. W Jego uniżeniu odmówiono Mu słuszności. Któż zdoła opisać ród Jego? Bo Jego życie zabiorą z ziemi (Dz 8, 32n; por. Iz 53, 7-8). 

Gdy Filip zbliżył się do wozu eunucha, ten go zapytał: O kim to prorok mówi, o sobie czy o kimś innym?.
Wtedy Filip obwieścił mu Jezusa
. Obwieścił mu Ewangelię, to znaczy Dobrą Nowinę, której treść stanowi wydarzenie Jezusa Chrystusa: Jego śmierć i zmartwychwstanie. To znaczy, że był ktoś, komu – obrazowo mówiąc – odmówiono słuszności, kogo skreślono z listy żyjących. Czyli był to ktoś, kto – jak można powiedzieć, odnosząc do sytuacji słuchającego (dworzanina) – wszedł (został zepchnięty) w logikę „eunucha”, która była właśnie także sytuacją słuchającego (dworzanina). I oto ten, kogo skreślono z listy żyjących, w tej sytuacji przeżył krzyż i śmierć, i w zmartwychwstaniu został ustanowiony Panem wszystkiego, Panem życia i śmierci. Obwieszczenie Dobrej Nowiny – wiadomości – znaczyło, że coś takiego jest możliwe i że to odnosi się do życia człowieka – i to wtedy, gdy on tego słucha i jest gotów podporządkować swoje życie władzy Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego. 

Gdy Filip to obwieścił eunuchowi, ten zrozumiał, że skoro coś takiego się stało, to dla niego osobiście jest to dobra wiadomość: z nim, który jest poszkodowany i nie rozumie swej krzywdy, też może się stać coś takiego. Można powiedzieć, że jego uniżenie już się stało niejako materialnie (fizycznie) i w ten sposób został upodobniony do Jezusa, ale dotychczas tego swojego stanu bycia eunuchem nie zaakceptował. Dlatego żył jakby nie swoim życiem, w jakimś (przynajmniej częściowo) wyobcowaniu. Nie był w stanie ani zrozumieć, ani podejmować, ani w pełni przeżywać swojego życia. Stąd też w takich sytuacjach jak ta opisana u Izajasza, gdy był niejako konfrontowany z cierpieniem, krzyżem itp., czyli z konkretnym życiem, pytał: kogo to dotyczy? Pytał: o kim to prorok mówi? Tekst z proroka Izajasza mówił naturalnie o Jezusie Chrystusie, ale także o tym konkretnym eunuchu. Ten tekst pasował do jego życia, lecz do tego czasu nikt mu o tym nie powiedział. 

Teraz, gdy mu został objawiony Jezus Chrystus, był gotów zstąpić do wody, co się też wkrótce stało – jeszcze w czasie drogi. Oto woda, cóż przeszkadza, abym został ochrzczony?. Na co – jak podają niektóre rękopisy – „odpowiedział Filip: Można, jeśli wierzysz z całego serca. Odparł mu: wierzę, że Jezus Chrystus jest Synem Bożym”
. Po takim wyznaniu eunuch mógł zstąpić do wody i mógł nastąpić chrzest. Znamienne jest, że ochrzczony: eunuch-dworzanin, po zabraniu Filipa przez Ducha Bożego jechał z radością swoją drogą (Dz 8, 39). Jest to znak (wyraz) nowości życia. Problem, który przedtem go przygniatał, został w nim rozwiązany. Eunuch stał się człowiekiem żyjącym i mającym życie, takie życie, które potrafi spełniać się nawet w kontekście śmierci. 
W świetle przedstawionego paradygmatu jawi się taki oto schemat dochodzenia człowieka do wiary i przyjęcia chrztu zapoczątkowującego nowe życie: 

1) odkrycie przez człowieka sytuacji kryzysu (braku prawdziwego życia, braku sensu życia, niesprawiedliwości); 

2) ewentualne próby rozwiązania tego problemu przez religijność (nawiedzanie świątyni, Jerozolimy, różne formy pobożności); 

3) niesienie ze sobą swego problemu w rezygnacji czy niewiedzy i pytanie o sens cierpienia, a czasem nawet bunt wobec niego;

4) spotkanie herolda, głosiciela Ewangelii (z tym łączy się zasadnicza rola i zadanie Kościoła – zob. Mk 16, 15n; por. Mt 28, 19n);

5) przyjęcie orędzia o Słudze Jahwe, Jezusie Chrystusie ukrzyżowanym i zmartwychwstałym (jest to otwarcie oczu na własną sytuację egzystencjalną – por. J 9, 25nn);

6) wyrażenie woli przyjęcia chrztu (wejścia do wody – śmierci);

7) obecność kogoś, kto czyni ten gest w imieniu Kościoła, pytając o wiarę i biorąc odpowiedzialność za ten gest i za rozwój tego, co z niego wynika;

8) otwarcie się nowego etapu życia albo raczej nowego życia.

Potrzebna jest nam wszystkim w Kościele świadomość, że dopiero człowiek oświecony słowem Bożym i rodzącą się z przepowiadania wiarą, czyli zaczątkowo wierzący i wprowadzony na drogę nawrócenia, jest zdolny (staje się właściwą „materią”, właściwym terenem), by przyjąć chrzest i stać się chrześcijaninem, sakramentalnie wejść na drogę zbawienia.

7. Początek nowego życia – życia tajemnicą paschalną

Sakrament chrztu przypieczętowuje to, co się stało w człowieku na etapie przygotowania do tego wydarzenia. Staje się pieczęcią wiążącą w przymierzu człowieka z Bogiem i Boga z człowiekiem po to, żeby człowiek przyjąwszy ten sakrament (czyli tajemnicę i działanie Jezusa Chrystusa w sobie) zaczął przeżywać tę prawdę także w innych sakramentach, szczególnie w Eucharystii, gdzie spożywamy Ciało i Krew za nas wydane dla przeżywania śmierci i zmartwychwstania. I żeby zaczął przeżywać tę prawdę w codzienności – w relacjach swoich z bliźnimi, w sytuacjach, gdzie stale jest mu dawana okazja do tego, żeby umierać, żeby był niszczony jego układ egocentryczny, a on stawał się cząstką innego układu. 

Chrzest bowiem jest wszczepieniem w Jezusa Chrystusa – jak napisze św. Paweł w Liście do Rzymian – zanurzeniem, „wchrzczeniem” w Jego śmierć i zmartwychwstanie (por. Rz 6, 3-5). Chrzest jest po to, żeby człowiek umiał wchodzić w tajemnicę śmierci i zmartwychwstania. Oczywiście nie chodzi o samą śmierć fizyczną na końcu naszego ziemskiego życia. Chodzi o to, żebyśmy dzięki tajemnicy chrztu mogli właściwie przeżyć nasze śmiertelne życie jako doświadczenie umierania dla siebie i życia z Chrystusem dla Chrystusa, a w konsekwencji także dla bliźnich.

Chrzest raz przyjęty i tak rozumiany jest stałym zadaniem, można powiedzieć: jest darem, który chce być stale aktywny, który chce być stale większym darem – na miarę tego, jak człowiek ochrzczony poddaje się działaniu prawdy i mocy Jezusa Chrystusa. Nie może więc – jak już mówiliśmy – dla chrześcijanina być wystarczający fakt, że został ochrzczony i wpisany w księgi metrykalne. Została w nim bowiem złożona pewna dynamika, pewien proces, który chce się stale stawać i którego efektywność przejawia się potem w życiu moralnym. Bo jeśli ktoś ma w sobie tę logikę Jezusa Chrystusa, to w konsekwencji będzie żył zgodnie z obietnicą Bożą i z przykazaniami Bożymi. Nie będzie kradł, nie będzie kłamał, nie będzie cudzołożył, nie będzie zabijał. Nie dlatego, że mu nie wolno, ale dlatego, że ma w sobie zasadę nowego życia, życia nie dla siebie. To go całkowicie przemienia i nie potrzebuje przekonywania go o tym, co mu wolno, a czego nie wolno. 

To się dokonuje w chrzcie. Chrzest jednak bez właściwego wprowadzenia i rozumienia tego, czym jest misterium paschalne Jezusa Chrystusa oraz cały przewrót, który w Nim się dokonał po to, żeby dokonywał się także w każdym ochrzczonym człowieku, staje się po prostu jakąś formą magii. Oczywiście z natury swojej chrzest udzielony nawet bez takiego pełnego rozumienia jest ważny – tego nikt nie podaje w wątpliwość. Chodzi tylko o jego rezultat, o jego skuteczność dla danej osoby i dla społeczności, w której to się dokonuje. Jak wielu bowiem mamy ludzi ochrzczonych, którzy jednak w życiu okazują się obcy w stosunku do tajemnicy Jezusa Chrystusa. Nierzadko jest tak, że ktoś przynosi dziecko do chrztu, a jego życie wcale nie jest chrześcijańskie. Prowadzi na przykład taki czy inny wątpliwy interes, popiera ideologie i ruchy społeczne niezgodne z Ewangelią, jego życie małżeńskie pozostaje pod znakiem zapytania. Oczekuje jednak zgody na to, by jego dziecko było ochrzczone, bo taki jest zwyczaj, bo gdyby po śmierci coś było, to trzeba mu zapewnić zbawienie – na wszelki wypadek. Jeśli w takiej sytuacji zostanie mu oznajmione, że ze względu na te okoliczności sprawa chrztu jego dziecka nie jest taka prosta, to rodzi się w nim bunt i pretensje. To odnosi się również do kolejnych stopni wtajemniczenia chrześcijańskiego czy życia sakramentalnego: spożywania Eucharystii, wchodzenia w sakrament małżeństwa czy przyjmowania święceń kapłańskich.

Jeśli nie ma właściwej bazy – świadomości, czym jest chrzest, i wiary – to wszędzie pojawiają się problemy, do których nie wiadomo jak podjeść. Jeżeli natomiast mamy tę właściwą bazę, to oczywiście nie uniknie się problemów i z pewnością nie będzie można ich wszystkich rozwiązać, ale okaże się, że mamy szansę dotknąć źródła tych problemów, jakie są w człowieku wskutek grzechu, i potrafimy te problemy właściwie przeżywać. 

8. Zakończenie 

Na zakończenie chcę jeszcze raz mocno podkreślić konieczność podejmowania i pogłębiania tego, co dotyczy właściwego przygotowania do sakramentu chrztu i jego przeżywania. Istnieje potrzeba kształtowania mentalności chrzcielnej w naszych środowiskach: czy to będzie diecezja, czy to będą parafie, czy rodziny. Takim łonem najważniejszym, gdzie powinna kształtować mentalność chrzcielna, paschalna, związana z przeżywaniem tajemnicy Jezusa Chrystusa, jest rodzina – możemy udzielać chrztu dzieciom jedynie pod warunkiem, że w ich rodzinie jest właśnie ta chrzcielna mentalność. Ale nieodzowna jest również świadomość i postawa całej wspólnoty parafialnej, a także diecezjalnej. Jako biskup widzę to kształtowanie chrzcielnej mentalności jako najważniejsze zadanie. Wszystkie inne działania i programy duszpasterskie winny być podporządkowane temu właśnie zadaniu.
Dziękuję więc wszystkim za obecność, za słuchanie i za przyjmowanie tych treści, które tutaj poruszamy. Odnoszę bowiem wrażenie, że jest pewne zrozumienie tych spraw i pojawia się w nas pewne wyczulenie na tę problematykę wchodzenia w misterium Jezusa Chrystusa. W najbliższych latach podejmiemy w naszej diecezji pracę związaną z pogłębianiem rozumienia tajemnicy chrztu świętego, żeby wytworzyć właśnie to środowisko sprzyjające instytucji katechumenatu, w którym będą się kształtować postawy odpowiadające tajemnicy Jezusa Chrystusa. Dotyczy to zarówno tych, którzy będą przygotowywać się do chrztu, jak również tych, którzy już jako ochrzczeni zechcą korzystać z różnych form katechumenatu pochrzcielnego. Jest to praca dla wszystkich, bo nie jest takie ważne, czy to kształtowanie zacznie się wcześniej czy później, gdyż nawet w starości człowiek może wydać piękne, bogate owoce (zob. Ps 92, 14-15). Te owoce bowiem nie zależą od naszych sił, ale od naszego oddania się komuś innemu. 
s. Adelajda Sielepin CHR

KATECHUMENAT WCZORAJ I DZIŚ – AKTUALNOŚĆ ŹRÓDŁA

Zagadnienie katechumenatu może na pozór wydawać się bardzo specjalistyczne i w związku z tym wąskie, a w Polsce jeszcze bardzo mało znane i niedoceniane. Warto więc zadać sobie pytanie, dlaczego Kościół w swojej soborowej odnowie przywrócił instytucję chrześcijańskiego wtajemniczania dorosłych i tak powszechnie ją zalecił, że aż promulgował nowe przepisy
 dotyczące chrztu i przygotowania do chrześcijaństwa oraz odnowił liturgiczną księgę obrzędów chrztu, bierzmowania i Eucharystii dla dorosłych
. Fakt ten wskazuje jednoznacznie na to, że po kilkunastu stuleciach chrześcijaństwa pojawiła się na nowo potrzeba chrztu dorosłych także w krajach już dawno chrześcijańskich. Obok pierwszej ewangelizacji i misji otwiera on przed Kościołem nowe i osobliwe zadanie tak zwanych „misji wewnętrznych”, czyli powtórnej ewangelizacji w łonie samego Kościoła.

1. Próba diagnozy

Stan ten, można go nazwać stanem kryzysu, jest w znacznej mierze skutkiem niewystarczającego świadectwa wiary poprzednich pokoleń, a przynajmniej jednego pokolenia, oraz niewystarczająco pogłębionej formacji chrześcijańskiej i jej słabego oddziaływania, w wyniku czego doszło do wychowania pokolenia, które już nawet ze względu na tradycję nie chrzci swoich dzieci, a tym bardziej nie doprowadza ich do żywej relacji z Bogiem i z Kościołem.

Coraz częściej spotykamy się ze zjawiskiem niewiary. I to nie tylko w środowiskach wielkomiejskich, lecz także w małomiasteczkowych czy wiejskich. Można wyróżnić kilka kategorii ludzi niewierzących, a raczej obojętnych religijnie. Jedną stanowią ci, którzy wywodzą się z rodzin wierzących. Drugą kategorię niewierzących tworzą ci, którzy rekrutują się z rodzin kiedyś wierzących, ale potem niepraktykujących, i wreszcie trzecia grupa to tacy, którzy pochodzą z rodzin od dawna niewierzących i niezainteresowanych sprawami wiary. 

Zaczynamy więc, podobnie jak inne kraje nawet od wieków katolickie, znajdować się w sytuacji, która przypomina pierwsze wieki Kościoła z wielką dysproporcją między nielicznymi uczniami Chrystusa a pogańskim środowiskiem. Dzisiaj, gdy dochodzi jeszcze ingerencja mediów, będących głównie na usługach tego świata, chrześcijanie nikną i często zbyt mało się ich dostrzega, a niekiedy prawie nic o nich nie wie. Dlatego i ewangelizacja poszukuje adekwatnych metod, które byłyby odzwierciedleniem zasady Wcielenia, dzięki której Bóg, który jest duchem, może być dostępny w warunkach doczesnych. Na tej zasadzie oparte są sakramenty i taki był od początku charakter życia Kościoła, choć na początku z konieczności zakonspirowany wskutek prześladowań. Doniosłą rolę odegrał w tej dziedzinie katechumenat.

Istotną i cenną właściwością katechumenatu jest fakt, że w swoim kształcie był on długotrwałą i bardzo widzialną, wyeksponowaną przez obrzędy liturgiczne drogą formacji, która jako metoda wywierała znaczny wpływ na dalsze życie ochrzczonego, a także umacniała i promieniowała na tych, którzy byli świadkami drogi katechumenów. Katechumenat jest zatem zagadnieniem dotyczącym życia chrześcijańskiego – jego początków i odnowy. Nie jest to bynajmniej ruch odnowy religijnej, ale zwyczajny i najstarszy w Kościele sposób świadomego wprowadzania dorosłych w chrześcijańskie życie i zarazem początek tego życia. Mówiąc o katechumenacie mamy na myśli chrześcijańskie wtajemniczanie poprzez sakramenty chrztu, bierzmowania i Eucharystii. Stanowią one centrum chrześcijańskiego życia i bazę ontycznej przemiany człowieka. Z tego względu katechumenat winien zajmować znaczące miejsce w całokształcie duszpasterskiej działalności Kościoła. 

Ponadto katechumenat jest dziedziną bardzo rozległą i syntetycznie zbierającą wiele nurtów, mogących ułatwić człowiekowi integralny rozwój, ze zwróceniem uwagi na najistotniejsze elementy ludzkiej egzystencji. Nie na darmo zebrani na Synodzie w 1997 roku biskupi orzekli, że „katechumenat chrzcielny jest modelem wszelkiej katechezy”
. Znaczy to, że katechumenat ma charakter paradygmatu, jakiejś podstawowej zasady dla głoszenia Ewangelii i formacji. Ta wielobranżowa dziedzina niesie w sobie system umiejętnie połączonych dyscyplin teologicznych, takich jak: Objawienie (nauki biblijne), sakramenty (liturgia), prawdy wiary (dogmatyka), życie moralne (etyka), życie duchowe (ascetyka) i inne.

Adaptacja starożytnego katechumenatu nie polega jednak na literalnym kopiowaniu wszystkiego, co stanowiło doświadczenie pierwotnego Kościoła – byłoby to czczym archeologizmem liturgicznym – ale przede wszystkim na czerpaniu inspiracji z jego ducha. Chodzi tu głównie o radykalną nowość (w sensie biblijnym) i żywotność chrześcijańskiego ducha, jakimi uczniowie Chrystusa zawsze się wyróżniali. Z tego rodziła się radość i wyłączność wybranej drogi, co dodawało im mocy i wzbudzało autentyczną troskę o nowych adeptów chrześcijaństwa, czyli katechumenów. Sięgnijmy zatem do źródeł chrześcijańskiej inicjacji.

2. Zarys dziejów katechumenatu

a. Źródła biblijne

Wprawdzie słowo „katechumenat” w Piśmie świętym nigdzie nie występuje, ale jako metoda formacji religijnej, właściwa dla katechumenatu, znajduje swój wzór i potwierdzenie w pedagogii Bożej, znanej nam z historii zbawienia. Z tego względu katechumenat, jako szkoła wprowadzania ludzi w życie chrześcijańskie, czyli w życie z Chrystusem, czerpie z modelu inicjacji, którego należy szukać w starotestamentowych obrzędach rytualnych i pouczeniach dotyczących życia z Bogiem. Obrzędy otwierały możliwość uczestniczenia w czynnościach kultycznych i zbliżaniu się do Boga Jahwe, nie w takim jednak stopniu, w jakim oczekiwała tego wiara. 

Trzymając się aluzji chrzcielnych, sięgnijmy do proroków, którzy zapowiadają na przykład obmycie wodą Ducha dla całkowitej czystości (por. Iz 32, 15; 44, 3; Ez 36, 25-27; Za 12, 10), ale tej czystości nie zapewniają. Sam rytuał pozostaje w roli jedynie litery, która sama w sobie nie może dać życia, a „wylanie Ducha” (por. Jl 3, 1-2) nastąpi dopiero w czasach mesjańskich. W takiej perspektywie chrzest Janowy, szczyt tego rytualizmu w wykonaniu największego z proroków, nabiera rangi zaledwie przygotowania drogi Mesjaszowi, ale jeszcze nie można go zaliczyć do działalności mesjańskiej. Jan zapowiada jednak wyraźnie nadejście wypełnienia, czyli działalności Jezusa Chrystusa, który będzie chrzcił Duchem Świętym (por. J 1, 33).W Nowym Testamencie także nie znajdujemy wzmianki o zinstytucjonalizowanym katechumenacie, ale za to można poznać warunki tworzenia się młodego Kościoła i wymagania stawiane kandydatom do posługi kościelnej: diakonom (Dz 6, 2-3; 1 Tm 3, 8-10), głosicielom słowa, czyli prezbiterom (por. Dz 9, 20-28; 16, 1-3) i biskupom (por. 1 Tm 3, 2-7). Teksty te odsłaniają pewne kryteria, do których zaliczano: odpowiednie przymioty kandydata, odbycie okresu próby, pozytywne świadectwo wspólnoty na temat moralności kandydata, a w przypadku głosicieli słowa na temat ortodoksyjności nauki głoszonej „w imię Jezusa”. Na tej podstawie można wnioskować, że również i chrztu, który jest bramą do wspólnoty Kościoła, nie udzielano bez przygotowania i roztropnej weryfikacji.

Św. Mateusz w swojej Ewangelii, w nakazie ewangelizacyjnym Jezusa (por. Mt 28, 21) zaznacza, że apostołowie mają najpierw nauczać, a potem tych, którzy uwierzą, chrzcić. Egzegeci wyjaśniając to miejsce podkreślają, że zastosowane tam słowo mathēteusate oznacza „czynić sobie uczniów”. A zatem można by zrozumieć ten tekst: „Czyńcie sobie uczniów i udzielajcie im chrztu” wtedy, gdy już na tyle pojmą naukę, że staną się uczniami. 

Idąc za tą interpretacją można wnioskować, że przygotowanie do chrześcijaństwa obejmowało wstępne pouczenie, doprowadzające do wyznania wiary, które z kolei było nieodzownym warunkiem do przyjęcia chrztu. Przygotowanie do chrześcijaństwa wymagało więc czasu. Potwierdza to także wnikliwa egzegeza odpowiednich fragmentów z Dziejów Apostolskich (Dz 2, 37-41; 8, 25-38). W ukazanych tam epizodach widać wyraźnie, jak Bóg sam powołuje sobie uczniów, i że nikt nie może przyjść do Chrystusa i wyznać wiary w Niego, dopóki go nie pociągnie Ojciec (por. J 6, 44). Współczesne nauczanie Kościoła podkreśla jasno, że Duch Święty działa i poza Kościołem
, aby z woli Boga Ojca przyprowadzać tych, którzy jeszcze nie poznali Pana, i wskazać im możliwość skutecznego i prawdziwego spotkania z Nim w liturgii i we wspólnocie ochrzczonych.

W oparciu o powyższe przykłady możemy sformułować wnioski o wymaganiach stawianych kandydatom do chrztu w pierwszym okresie istnienia Kościoła. Były one następujące:

wiara, i to nie tylko w Boga, ale i w Jezusa Chrystusa (por. 1 Tes 1, 9-10);

przygotowanie do wyznania wiary w etapach, zasadniczo w dwóch:

· głoszenie kerygmatu o zbawieniu przez Chrystusa (por. Dz 2, 14-36)

· okres katechezy (pogłębione zasady życiowe) – por. Dz 3, 18 – 4, 4.

b. Stabilizacja katechumenatu (II i III w.)

Do edyktu mediolańskiego, który był aktem tolerancyjnym wobec wszystkich religii (313 r.), Kościół żył w dosyć trudnej sytuacji
. Chrześcijanie byli jeszcze nieliczni, a Kościół pod względem politycznym i społecznym był bez oficjalnego statusu i cierpiał prześladowania. Ta trudna sytuacja stanowiła impuls do radykalizmu i mężnego wyznawania wiary w warunkach niebezpiecznych, wymagających od chrześcijan czystej miłości do Chrystusa i wielkiej odwagi, co pozwalało im oddawać nawet swoje życie w obronie prawdy o Zbawicielu. Chrześcijan charakteryzowała wtedy wielka ostrożność w przyjmowaniu nowych kandydatów. Dbali o to, by dopuszczać do Kościoła osoby szczerze nawrócone, które odbyły odpowiednie przygotowanie. Daje się zauważyć troska o autentyczność wiary i czytelność świadectwa, które były potwierdzeniem prawdziwego nawrócenia. Kierowano się ściśle zasadą, że łaski i mocy Chrystusa, a taym jest chrzest, nie można udzielać tam, gdzie nie ma wiary, bo i tak łaska sakramentu pozostanie bezowocna: I niewiele zdziałał tam cudów z powodu ich niedowiarstwa (Mt 13, 58). W związku z tym preferowano dłuższy proces wtajemniczenia i weryfikacji. Ten czas katechezy i formacji nazwano katechumenatem – z greckiego katechein, co znaczy „odbrzmiewać”, w tym sensie, że usłyszaną naukę należy wcielać w życie, czyli odbrzmiewać egzystencjalnie. Słowo to przeszło w prawie niezmienionej formie do języka łacińskiego.

Pierwsze wyraźne świadectwo o istnieniu katechumenatu w stanie zaczątkowym na terenie Rzymu znajdujemy w Pierwszej Apologii św. Justyna ok. 150 r. Opisuje on tam akt chrztu i Eucharystii, ale czyni także wyraźną wzmiankę o uprzednim przygotowaniu kandydata przez świeckich nauczycieli odznaczających się wiarą i gorliwością
. Wcześniej spotykamy się ze wzmiankami o katechezie w ramach chrześcijańskiego wtajemniczenia w Syrii pod koniec I wieku
. Pasterz Hermasa daje świadectwo istnienia prawdziwej drogi dla przygotowujących się do chrześcijaństwa i sakramentów. Wymagano okresu próby dla utwierdzenia się w wierze i w możliwości nawrócenia
.

Zarówno w wypowiedziach Ojców Kościoła, jak i historyków starożytności nieustannie znajdujemy dowody dłuższego przygotowania do chrześcijaństwa. Tertulian (Afryka) nazywa chrzest „pieczęcią wiary”, czyli zatwierdzeniem uprzedniego okresu wtajemniczenia i wyznania wiary. Wszystko zależy od świadomego przyjęcia Objawienia i wyznawania wiary. Wyraża to trafnie jego znane powiedzenie: „Nie rodzimy się, lecz stajemy się chrześcijanami”
. W Egipcie pod koniec II w. nie ma jeszcze zorganizowanego katechumenatu, ale – jak mówi Euzebiusz z Cezarei – w Aleksandrii istniała tak zwana „szkoła katechezy”, założona przez Pantena, a kontynuowana potem przez Klemensa. Orygenes daje nam obraz chrześcijańskiej inicjacji w Palestynie (ok. 240 r.). 

Stopniowo okres przygotowania zaczyna się wydłużać i ubogacać. Hipolit Rzymski (III w.) mówi o trzyletnim okresie przygotowania, który zawiera w sobie dwa poważne egzaminy, czyli skrutynia. Polegały one na zbieraniu opinii o kandydatach i dopuszczaniu ich do dalszych etapów wtajemniczenia. W związku z takimi wymaganiami nawrócenie pociągało za sobą radykalną zmianę życia, która była zewnętrznie widoczna i posuwała się niejednokrotnie aż do zmiany otoczenia i często oderwania się od rodzin, które pozostawały pogańskie, czy do porzucenia zawodów, które stanowiły okazje do grzechu lub mogły dawać niejednoznaczne świadectwo. Przed przyjęciem do katechumenatu pytano o motywy, jakie skłoniły kandydata do szukania Boga, badano warunki życia, relacje społeczne i rodzinne. Liczono się z opinią poręczycieli, którzy na podstawie znajomości kandydatów z życia świeckiego mieli świadczyć o ich uczciwych motywach i gotowości zmiany życia. 

W czasie formacji nie separowano katechumenów od całej wspólnoty, ale jako należących już do Kościoła, choć jeszcze nie do końca wtajemniczonych, dopuszczano do liturgii słowa, następnie prowadzono do sali spotkań, gdzie katechista tłumaczył im wygłoszone słowo Boże. Na zakończenie katechista odmawiał specjalną modlitwę za katechumenów, którą poprzedzało nałożenie rąk, czyli z pewnością egzorcyzm, a potem udzielał błogosławieństwa. Przed przystąpieniem do chrztu składano nowy egzamin, poparty świadectwem chrześcijan, a następnie dopuszczano ich jako „wybranych” do przyjęcia sakramentów w najbliższą Wigilię Paschalną
. 

Wymagania stawiane katechumenom można zatem sprowadzić do trzech zasadniczych:

· świadomość grzechu oparta na świadomej wierze w Boga oraz żal za własne winy;

· wiara w Kościół jako nauczyciela prawdy;

· przemiana życia.

Co do metody katechumenalnej, to różni się ona od tej stosowanej w szkołach filozoficznych, gdyż w tych ostatnich do finału doprowadzano wszystkich, którzy tego pragnęli. W katechumenacie bada się dusze i uczy na osobności. Wybrani to ci, którzy wykazali zdolność i postęp duchowy, a nie tylko chęć. Uczestnictwo w katechumenacie sprawiało przemianę życia, natomiast szkoła filozoficzna nie miała tak dalece wymiaru egzystencjalnego ani tym bardziej nadprzyrodzonego.

c. Katechumenat po edykcie mediolańskim

Chrześcijaństwo, będąc do tej pory religią zakonspirowaną, nieprzychylnie traktowaną przez władze świeckie, a przy tym mało liczebną, nawet elitarną – ze względu na bardzo wysoki poziom wierności i radykalizm, zaistniało oficjalnie i stało się religią uprzywilejowaną. Ta sytuacja, pomimo wielu dobrych stron, stała się przyczyną nowych problemów. Powszechność i popularność, a nawet swoista moda na chrześcijaństwo sprawiły, że pojawiło się szereg ułatwień, które pod wieloma względami odbiły się negatywnie na jakości motywacji i gorliwości kandydatów, a potem i samych chrześcijan. Jakość ustąpiła miejsca ilości, a zamiast zdecydowanych wymagań możemy zauważyć dwa niekorzystne zjawiska w praktyce chrześcijańskiego wtajemniczenia:

· niewystarczająca jakość motywów nawrócenia;

· odkładanie chrztu, które polegało na wejściu do Kościoła przez akt naznaczenia krzyżem i zawieszenia dalszej formacji chrzcielnej.

Taki stan rzeczy stał się wyzwaniem dla radykalnych chrześcijan, zwłaszcza dla pasterzy Kościoła. Ojcowie Kościoła (św. Ambroży, św. Augustyn) piętnowali takie postawy, mówiąc o dwulicowości i obłudzie. Warto też wspomnieć dwa znaczące dla katechumenatu wydarzenia Kościoła. Były to dwa sobory: w Elwirze w Hiszpanii (300 r.) i w Nicei (325 r.), które postulowały dłuższy i etapowy okres formacji w katechumenacie. 

Tak więc w epoce, kiedy pokój konstantyński przyniósł wielką pokusę spłycenia wiary, której zresztą ulegano, biskupi z całą mocą i precyzją nauczają o nierozerwalności wiary, sakramentów i postawy moralnej. Dobroć pasterską łączyli ze stanowczością i konsekwencją wyznawców Chrystusa i Jego nauki, która jest niezmienna i niepodważalna. Dla zaradzenia tym brakom osłabionego katechumenatu Kościół wykorzystał Wielki Post dla formacji chrzcielnej. Okres ten otwierał obrzęd wybrania, czyli wpisania imienia kandydata, który nawiązywał do obrzędu przyjęcia do katechumenatu i naznaczenia krzyżem. Opisuje to szczegółowo pamiętnik pątniczki Egerii (400 r.). Katechumeni słuchali katechez i poddawani byli obrzędom egzorcyzmów i błogosławieństw, poprzez które Bóg udziela wsparcia przyszłym chrześcijanom. Do obrzędów w Wielkim Poście należały:

· wpisanie imienia na początku Wielkiego Postu; 

· egzamin z poręczycielami wobec biskupa i kapłanów, po którym biskup własnoręcznie zapisywał imiona;

· zeznania poręczyciela o moralności katechumena
.

Bezpośrednie przygotowanie, jakie miało miejsce w Wielkim Poście, osiągało swój kulminacyjny moment w Wielkim Tygodniu, zwłaszcza w Wigilię Paschalną. Po odbyciu postu wybrani z całą wspólnotą przeżywali uroczystość paschalną, ale najpierw przyjmowali sakramenty chrześcijańskiego wtajemniczenia: chrzest, bierzmowanie i Eucharystię. W czasie oktawy Wielkanocy neofici uczestniczyli codziennie w Eucharystii, a biskup głosił im katechezy mistagogiczne, objaśniające teologię sakramentów. Można takie katechezy znaleźć u św. Ambrożego czy św. Jana Chryzostoma. W Białą Niedzielę, w oktawie Wielkanocy, neofici zdejmowali białe szaty i zostawiali je w kościele jako rękojmię swojego przymierza z Bogiem. Stąd starożytna nazwa tej niedzieli: Dominica in albis.
W spuściźnie po tych sześciu wiekach klasycznego katechumenatu, w którym wprowadzanie katechumenów dokonywało się stopniowo, pozostały nam pewne zasady, które Kościół podejmuje dziś na nowo. Są to:

· wstępna ewangelizacja;

· obrzędy katechumenalne;

· egzaminy motywacji oraz potwierdzenie nawrócenia i zmiany życia;

· wyznanie wiary;

· przyjęcie sakramentów;

· formacja neofitów.

d. Schyłek i zwiastuny odrodzenia katechumenatu

Zwykle zanik katechumenatu tłumaczy się wprowadzeniem chrztu dzieci. Nie jest to jednak zupełnie ścisłe, gdyż w różnych regionach, jak i też w różnym czasie katechumenat był jeszcze ciągle metodą wprowadzania dorosłych do Kościoła. Między VI a IX w. chrzczono mimo wszystko więcej dorosłych niż dzieci, a dzieci przeważnie przy ich rodzinach. Ślady katechumenatu widoczne były głównie w dwu szczegółach: w ustalonych dniach udzielania chrztu i w wydłużaniu czasu przygotowania. Jeśli chodzi o pierwsze, to w krajach misyjnych zauważono potrzebę poważnego przygotowania do chrześcijaństwa, trwającego przez odpowiednio długi czas. Począwszy od VIII w. chrztu udzielano w Wielkanoc i w Pięćdziesiątnicę.

Pomimo prób utrzymania katechumenatu, praktyka duszpasterska przeszła nad nimi bardzo szybko i w średniowieczu katechumenat prawie już nie istniał. W krajach misyjnych coraz częściej podejmowano praktykę chrztów masowych po kilkudniowym tylko przygotowaniu. W obrzędach ówczesnych widać wprawdzie ślady katechumenatu, ale w praktyce zazwyczaj łączono obrzędy, sprawując je w ramach jednej liturgii.

Dopiero od XVI w. jesteśmy świadkami ożywienia zainteresowania klasycznym katechumenatem. Misjonarze, zauważając potrzebę solidniejszej formacji, starają się o odnowienie katechumenatu. Nie były to starania łatwe i ruch ten przeszedł najpierw przez tereny misyjne, aż wreszcie dotarł do Europy. Można mówić o trzech wielkich falach, które przechodziły przez różne tereny w trzech okresach: Ameryka Łacińska, Azja i Afryka, a dopiero potem Europa.

Na podstawie wcześniejszych osiągnięć, a zwłaszcza w oparciu o doświadczenia i sugestie białych braci afrykańskich, w Europie zaczęto opracowywać księgę obrzędów jeszcze długo przed Soborem Watykańskim II. W oparciu o te materiały Kongregacja do Spraw Kultu opublikowała 16 kwietnia 1962 roku dekret przywracający obrzędy chrztu dokonywane etapami. Nie był to jeszcze tekst odpowiedni. Po wielu dyskusjach i modyfikacjach, a także próbach wprowadzenia na nowo katechumenatu dorosłych, zredagowano aktualne Obrzędy chrześcijańskiego wtajemniczenia dorosłych (dalej OCWD; łac.: Ordo initiationis christianae adultorum – OICA) promulgowane dla Kościoła powszechnego dekretem w dniu 6 stycznia 1972 roku. Ten obrzęd, przetłumaczony na języki rodzime w poszczególnych krajach, otworzył perspektywę nowych doświadczeń i poszukiwań oraz ubogacił dotychczasowy model duszpasterstwa liturgicznego w Kościele.

W Polsce tłumaczenie obrzędów weszło oficjalnie w życie dopiero w 1988 roku. We „Wprowadzeniu teologicznym i pastoralnym” do OCWD czytamy, że katechumenat, który niegdyś odegrał wielką rolę w Kościele starożytnym, obecnie został przywrócony i dostosowany do współczesnej działalności misyjnej we wszystkich krajach
. Księga obrzędów jest księgą liturgiczną, tak jak Mszał czy rytuały pozostałych sakramentów, a więc na równi z nimi ma obowiązującą rangę w liturgii i w duszpasterskim życiu Kościoła. Adaptacja tych obrzędów i zasady ich zastosowania powinny być określone przez Konferencję Episkopatu z uwzględnieniem specyfiki kulturowej i duszpasterskiej danego kraju
, a także wymagań Kościoła.

3. Aktualność katechumenatu w świetle Magisterium Kościoła

Adaptacja motywów starożytnych katechumenatu dokonała się po licznych próbach i dyskusjach, by dzisiejsza forma wprowadzania ludzi do Kościoła była zrozumiała dla współczesnego człowieka, a jednocześnie nie uroniła nic z pierwotnego ducha inicjacji i fascynacji Chrystusem. W nauczaniu Kościoła można rozpoznać to pragnienie i zarazem zrozumienie, na czym polega proces wtajemniczania. W Adhortacji Pawła VI Evangelii nuntiandi
 jest mowa o potrzebie nowej formy duszpasterstwa, opartej na metodzie katechumenatu, jak też o samym katechumenacie. W wypowiedziach papieskich da się zauważyć troskę o bardziej personalistyczne ujęcie wiary i samego chrześcijaństwa. Chodzi nie tyle o doktrynę, ile o osobiste spotkanie z Chrystusem („poznawanie Jego Oblicza”  i „powierzenie Mu całych siebie”). Ten personalistyczny aspekt szczególnie wyraźnie dochodzi do głosu w adhortacji Evangelii nuntiandi, gdzie jest mowa o indywidualnej formacji człowieka
. Wątek ten pojawia się również w Adhortacji Jana Pawła II Catechesi tradendae
.
Kodeks Prawa Kanonicznego poświęca sprawie katechumenatu aż pięć kanonów z podlegającymi im rozwinięciami w paragrafach. Zdumiewa subtelność spostrzeżeń i wnikliwość duchowa w kwestii wprowadzania ludzi w chrześcijaństwo, uwzględniająca osobiste i realne odniesienie do Boga. Z drugiej strony cenne jest to, że te wszystkie określenia i zalecenia mają charakter uniwersalny dla całego Kościoła. Można tam wyszczególnić następujące zagadnienia:

· katechumenat jest jedyną obowiązującą formą wchodzenia dorosłych do Kościoła;

· formacja jest wielostopniowa;

· wtajemniczanie sakramentalne (liturgia) jest metodą ewangelizacji;

· model formacji podaje księga OCWD i szczegółowe przepisy Konferencji Episkopatu wydane na ten temat dla danego kraju.

Określono tam też warunki udzielania chrztu osobom dorosłym. Należą do nich:

· wolna wola;

· pouczenie o prawdach wiary i obowiązkach;

· praktyka życia chrześcijańskiego w katechumenacie;
· pouczenie o żalu za grzechy.
Konstytucja o liturgii Sacrosanctum Concilium
 podkreśla nie tylko konieczność przywrócenia instytucji katechumenatu, ale w szczególności precyzuje jej charakterystyczne cechy, do których należą:

· odpowiednie nauczanie („urobienie” katechumena);

· liturgia (czas formacji uświęcony przez święte ryty);

· etapy;

· koordynacja księgi obrzędów z Mszałem Rzymskim.

Obszerne pouczenie na temat chrześcijańskiego wtajemniczenia dorosłych zawiera Dekret o działalności misyjnej Kościoła Ad gentes divinitus
. W świetle tego dokumentu formacja katechumenalna ma charakter całościowy i obejmuje trzy wymiary:

· katechetyczny, doktrynalny (katecheza o Misterium zbawienia;

· liturgiczny (święte obrzędy);

· moralny (praktyka obyczajów ewangelicznych).

Ze względu na odpowiedzialność posługi formacyjnej, dokument zwraca uwagę na odpowiednie przygotowanie formatorów
. Odpowiedzialność za katechumenat i przyjmowanie nowych członków do Kościoła należą do biskupa miejsca, dlatego też różne dokumenty podejmują ten temat wielokrotnie
, w tym również soborowy Dekret o pasterskich zadaniach biskupów Christus Dominus
.
Osobnym i istotnym dokumentem dotyczącym metod wprowadzania katechumenatu i jego realizacji jest księga OCWD, a zwłaszcza „Wprowadzenie teologiczne i pastoralne” do tej księgi. We wprowadzeniu tym znalazły się następujące zagadnienia:

· struktura formacji katechumenalnej (nr. 2, 6, 7);

· charakterystyka chrześcijańskiego wtajemniczenia, która uwzględnia przede wszystkim rys paschalny wtajemniczenia i ukazuje, że polega on na pierwszym sakramentalnym uczestnictwie w śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa (nr 8);

· konieczność rejestrowania udzielanych obrzędów i przyjmujących je (nr 17);

· przywileje katechumenów jako członków Kościoła (nr 18);

· elementy formacji: słowo, liturgia, wspólnota Kościoła, apostolstwo (nr 19);

· rola wspólnoty, czyli Kościoła (nr. 41-43);

· rola biskupa (nr 44);

· uprawnienia i obowiązki katechistów (nr 48);

Niestety nie ma w rytuale wytycznych dotyczących specyfiki polskiej. Katechumenat w Polsce jest jeszcze wciąż w fazie eksperymentu
 i Konferencja Episkopatu nie dysponuje jeszcze prawdopodobnie wystarczającymi danymi, by takie ustalenia poczynić.

4. Wnioski

Podsumowując powyższe dane wypada stwierdzić, że wiele jeszcze pozostaje do zrobienia w tej dziedzinie. Polska nie jest identyfikowana z katechumenatem, gdyż nie ma jeszcze wystarczającej świadomości faktycznego stanu duchowego wiernych. Rysuje się jednak zapotrzebowanie na katechumenat z racji ujawniania się coraz większej liczby nieochrzczonych, a także tych, którzy w kryzysach wiary pragną i powinni zrewidować swoje poglądy religijne, a nierzadko radykalnie skorygować błędne przekonania na tematy wiary. 

Jest jeszcze jeden pożytek z katechumenatu we współczesnym duszpasterstwie. Ze względu na to, że jest on zakorzeniony w życiu konkretnej wspólnoty Kościoła lokalnego, a związane z nim obrzędy sprawowane są publicznie, staje się on zarzewiem gorliwości i ożywienia wiary dla ochrzczonych dawno, w dzieciństwie, katolików.

W oparciu o teksty Magisterium Kościoła możemy wydobyć istotne cechy katechumenatu, jakie dziś Kościół chce uwzględnić w duszpasterstwie zarówno w odniesieniu do chrześcijańskiej inicjacji, jak i w sensie szerszym, czyli w duszpasterstwie tak zwanym ogólnym. Są to:

· księga Obrzędów chrześcijańskiego wtajemniczenia dorosłych jako podstawa programu formacji;

· wydłużony czas formacji i wieloetapowość;

· integralność formacji katechumenalnej: Objawienie, liturgia i życie wspólnotowe;

· łączenie formacji indywidualnej (jednostkowej) z formą zbiorową (wspólnotową);

· konieczność kształcenia formatorów;

· większe uświadamianie Kościoła lokalnego odnośnie do współczesnych problemów wiary i niewiary oraz potrzeby katechumenatu;

· wprowadzenie zagadnień teologii katechumenatu do programu formacji duchowieństwa i studiów teologicznych;

· akcentowanie personalnej relacji do Chrystusa w Objawieniu, w liturgii i w osobistej pobożności.

Ponowne odczytanie starożytnego modelu chrześcijańskiej inicjacji pozwala wnikliwiej przyjrzeć się formacji religijnej od strony Bożej pedagogii, która w procesie wtajemniczania wysuwa się na plan pierwszy. Pozwala on odejść od dotychczasowego zbyt teoretycznego wymiaru formacji na korzyść integralnego procesu tworzenia osobowej i eklezjalnej więzi z Chrystusem, która jest najistotniejszym rysem chrześcijaństwa i motywem żywej wiary.
CHRZEST – WPROWADZENIE W TAJEMNICĘ KRZYŻA
Homilia wygłoszona podczas Eucharystii z liturgią chrzcielną w uroczystość Chrystusa Króla Wszechświata, 19 listopada 2005 r., do czytań: Ez 34, 11-12. 15-17; Ps 23 (22); Rz 6, 3-9
; Mt 25, 31-46  
Umiłowani w Chrystusie Panu Bracia i Siostry, szczególnie Rodzice i Rodzice chrzestni dzieci mających przyjąć sakrament chrztu świętego!

1.
Gromadzimy się na tej Eucharystii w Uroczystość Chrystusa Króla Wszechświata. Za chwilę będziemy sprawować liturgię chrzcielną, w której czworo dzieci zostanie włączonych do wspólnoty kościelnej przez przyjęcie sakramentu chrztu świętego. Zostaliśmy wprowadzeni w treści tej liturgii i świętych czynności przez słowo, a wcześniej – odnosi się to do Rodziców i Rodziców chrzestnych – przez odpowiednie spotkania i katechezy.

Słowo Boże, które przed chwilą wobec nas wybrzmiało, otwiera rzeczywistość po ludzku nie do pojęcia, bo jest to rzeczywistość tajemnicy nowego życia, nowego królowania, uczestnictwa w królestwie Jezusa Chrystusa. Słyszeliśmy zapowiedź z Księgi Proroka Ezechiela, mówiącą o zgromadzeniu tych, którzy się rozproszyli. Pasterz gromadzi owce, by je leczyć i opiekować się nimi, by te, które są tłuste, to znaczy żyjące właściwie, jeszcze bardziej wspomagać, aby swym życiem wyznawały, że Ten, kto je gromadzi i prowadzi, to ich Bóg; te zaś, które są chore wskutek szukania obcych pastwisk i pasterzy, by wracały i już nie cierpiały z powodu rozproszenia. To jest sytuacja wyjściowa – my wszyscy jako ludzie ulegliśmy rozproszeniu, każdy poszedł za tym, co uważał za dobre, i po części jeszcze jesteśmy w takim rozproszeniu. Tylekroć chodzimy swoimi drogami. Taka jest prawda o nas. 
Jest jednak Ktoś, kto się nami zainteresował, kto przyszedł i stanął między nami, by – będąc takim samym jak my – pokazać, że to życie w rozproszeniu jest pomyłką, jest szukaniem fałszywego szczęścia, fałszywego życia. Dlatego przyszedł do nas prawdziwy Pasterz i dał się ukrzyżować, by stać się znakiem tej jednej prawdy, że życie pochodzi od Ojca, nawet gdy się jest przybitym do krzyża. Jezus w swoim życiu nie uległ zwątpieniu, wewnętrznemu rozbiciu czy rozproszeniu, nie poszedł swoją drogą. Chociaż był wielorako kuszony i były Mu podpowiadane różne sposoby życia, aż do ratowania siebie od krzyża, do zejścia z krzyża (zob. Mk 15, 30), On jednak tego nie uczynił. Złożył swój los w ręce Ojca. Został na krzyżu i zmartwychwstał. Przez to stał się znakiem zgromadzenia. 
2.
I oto my, którzy podlegamy temu procesowi rozproszenia, gromadzimy się wokół Jezusa – znaku i przywołujemy ten moment, kiedy zostaliśmy wszczepieni w tajemnicę Jego śmierci i zmartwychwstania. To wszczepienie oznacza, że otrzymaliśmy zdolność, by wtedy, gdy w naszym życiu doświadczamy krzyża, gdy jesteśmy krzyżowani, nie rozpraszać się, nie uciekać. Każdy bowiem człowiek niejako z natury ucieka przed krzyżem. Każdy – młodszy i starszy, mądrzejszy i głupszy, ten, któremu się w życiu jakoś udaje, i ten, któremu życie się pokręciło. Wszyscy uciekamy przed krzyżem i dlatego błądzimy, jesteśmy w rozproszeniu. A teraz, w tym tajemniczym momencie, przychodzimy, by się gromadzić wokół tej prawdy, że Ten, który nie uciekł od krzyża, zmartwychwstał, żyje i daje nam Ducha Świętego, byśmy nie musieli być życiowymi uciekinierami. Byśmy nie uciekali przed każdym krzyżem, lecz dzięki Jego mocy mogli być tam, gdzie jesteśmy, z takim życiem, jakie mamy, z tymi osobami, z którymi żyjemy, byśmy umierając czy biorąc na siebie krzyż mogli przeżywać nowość życia. 
Ta prawda została nam proklamowana w czytaniu z Listu świętego Pawła Apostoła do Rzymian. Treść tego fragmentu przybliżaliśmy sobie w ramach wcześniejszego przygotowania do chrztu. Do Rodziców i Rodziców chrzestnych jest dziś kierowane pytanie: Czy chcecie, żeby wasze dzieci zostały wprowadzone w tę tajemnicę krzyża i życia? Czy chcecie, żeby otrzymały moc nieuciekania od krzyża, zanurzenia w śmierć Jezusa Chrystusa? To, że tutaj dzisiaj jesteście z waszymi dziećmi, jest znakiem, że chcecie, aby one zostały wprowadzone w tę tajemnicę, by nie były niewolnikami lęku przed krzyżem, by nie musiały być uciekinierami wobec życia, lecz by mogły wchodzić w życie, które rodzi się z umierania. Z wiarą podajecie te dzieci, by Kościół je wprowadził w ten sakrament. To zaś jest już teraz znakiem profetycznym, czyli tym, co otwiera przed nami rzeczywistość nie tylko z tego życia, lecz wprowadzającą nas w życie wieczne, w to, co będzie na końcu czasów i co będzie do końca, a czego progiem będzie sąd, którego przedstawienie słyszeliśmy w mowie Jezusa zawartej w dzisiejszej Ewangelii. 

3.
Perspektywa, która otwiera się przed nami w tej mowie Jezusa, jest bardzo trudna do przyjęcia dla człowieka tego świata; także dla człowieka religijnego, który jednak nie spotkał Chrystusa i nie przylgnął do Niego. Jest to jednak jedyna droga do pełni zjednoczenia z Chrystusem i wejścia w pełnię życia. Jest to droga otwarta dla każdego z nas, którzy jesteśmy ochrzczeni, i na którą wy, jako rodzice, pozwalacie Kościołowi wprowadzić wasze dzieci i zobowiązujecie się im na tej drodze towarzyszyć. Spójrzmy więc na ten profetyczny obraz, który kreśli przed nami Jezus.

Kiedy Pan-Sędzia, Syn Człowieczy stanie na końcu czasów i będzie rozdzielał sprawiedliwych od niesprawiedliwych, tak jak pasterz oddziela owce od kozłów, i postawi jednych po lewej, a drugich po prawej stronie, wówczas dokona się coś przedziwnego. Zostanie objawione to, co jest w sercach ludzkich, to co jest i co – można powiedzieć – zostanie już na zawsze, na wieczność. Będą ci powołani na prawą stronę: „Pójdźcie błogosławieni Ojca mojego, bo byłem głodny a daliście mi jeść” itd. I każdy z nas sobie życzy, żeby tam mógł się znaleźć, i dobrze. Będą też ci, do których Pan powie: „Byłem głodny, a nie daliście Mi jeść, byłem w więzieniu, a nie odwiedziliście Mnie; idźcie więc precz”. I nikt z nas nie chce, żeby z nim tak się stało. Oto są dwie możliwości dla tych, którzy podlegają owemu sądowi. W tym wydarzeniu sądu ostatecznego objawia się jednak jeszcze inny sposób bycia, inna grupa ludzi. To są ci, o których Jezus mówi, że byli głodni, byli w więzieniu, byli prześladowani, cierpieli. To są ci, którzy potrzebowali nakarmienia, odwiedzania, pocieszenia – a za nimi stał Jezus. Oni zaś byli w świecie znakiem Jego obecności. Nie wszyscy żyjący w świecie ich jednak rozpoznali. Oto bowiem ze strony tych, którzy podlegają sądowi, padają pytania: „kiedyśmy Ci usłużyli” albo „kiedyśmy Ci nie usłużyli”. Jezus wtedy odpowiada: Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych moich braci najmniejszych, Mnieście uczynili.
Kim są ci bracia najmniejsi? To są ci, którzy świadomie, a czasem może tylko ze względu na okoliczności życia, stali się potrzebującymi, ukrzyżowanymi, skrzywdzonymi, poszkodowanymi. Nikt, kto żyje duchem tego świata, nie chce takim być. Ale Jezus mówi, że właśnie ci są Jego braćmi. Dlatego, Drodzy Rodzice i Rodzice chrzestni, to w co wprowadzacie dzisiaj swoje dzieci, w co my wszyscy jako ochrzczeni zostaliśmy wprowadzeni – chociaż nie zawsze zdajemy sobie z tego sprawę – to nie jest tylko wejście w taki sposób życia, w którym będziemy szli odwiedzać chorych i więźniów, karmić głodnych i poić spragnionych. Owszem, to może i powinno być. Nie o to jednak w pójściu za Jezusem głównie chodzi. Chodzi przede wszystkim o coś innego – o złączenie życia z Jezusem ukrzyżowanym i zmartwychwstałym, który miał moc stania się ubogim, cierpiącym, prześladowanym – a w tym wszystkim właśnie potrzebującym. W przyjęciu chrztu świętego chodzi o wejście w taką logikę życia. To jest prawda, która przenika serca jak miecz. 

4. 
Drodzy Rodzice, musicie być świadomi, że znak krzyża, który uczyniliśmy na początku liturgii na czołach waszych dzieci, oznacza wprowadzenie ich w nową rzeczywistość. Przez ten znak zgadzacie się, by Kościół dał im od Chrystusa moc, aby kiedy przyjdzie czas – a dla każdego przyjdzie – że będą krzywdzone, łaknące czegokolwiek, w jakiś sposób prześladowane czy znajdą się w jakimś więzieniu, umiały w tej sytuacji żyć jako ktoś, kto uobecnia Jezusa Chrystusa i daje innym ludziom możliwość spotkania Go. Niechaj więc te dzieci tak będą wychowywane, razem z nami ochrzczonymi i przeżywającymi chrzest, i tak wzrastają, aby być znakiem obecności Chrystusa, wobec którego inni otworzą się i przyjdą im z pomocą i w ten sposób zdobędą dla siebie życie, sprawiedliwość. 

Trzeba też być świadomym, że takie uobecnianie Chrystusa będzie również znakiem, któremu będą się sprzeciwiać i od którego się odwrócą. Jedno i drugie będzie się działo z tymi, którzy łączą swe życie z Jezusem Chrystusem. W taką tajemnicę ostatecznie jesteśmy wprowadzani i wprowadzamy dzieci przez chrzest święty. To nie jest tajemnica tylko bolesna, chociaż też, bo nasze życie jest także bolesne. Jest to jednak tajemnica, która przez tę bolesność życia przeprowadza nas ku życiu pełnemu, którego nic nie może zabrać. Bo kto przejdzie z Jezusem Chrystusem przez krzyż, ten ma życie wieczne, które już tutaj na ziemi objawia się jako życie nowe, życie w wolności. W ten sposób ostatecznie objawia się Jego królowanie. W tę tajemnicę wprowadzamy dzisiaj te dzieci. 
Niech wszystko, co będziemy teraz przeżywać, właśnie to wołanie Kościoła, modlitwę i wykonanie znaku zanurzenia w wodzie, czyli zanurzenia w śmierci, do nas wszystkich przemawia, byśmy przylgnęli do tej przedziwnej tajemnicy życia, które ma moc żyć nawet w śmierci, ma moc żyć z krzyżem, ma moc życia wiecznego. To jest święto Króla i święto nas wszystkich, którzy w tym królowaniu mamy udział. Amen.
ŚWIADECTWA RODZICÓW DZIECI, KTÓRE PRZYJĘŁY CHRZEST PODCZAS EUCHARYSTII W RAMACH SYMPOZJUM

Test wiary dla rodziców

Nasza córka Julia Maria została ochrzczona 19 listopada 2005 roku w parafii pw. św. Józefa w Siedlcach. Liturgii przewodniczył Ks. Biskup Zbigniew Kiernikowski. Do uczestnictwa w obrzędzie chrztu zostaliśmy przygotowani przez katechezy prowadzone przez Księdza Biskupa i jego współpracowników.

Ten chrzest był szczególny nie tylko dlatego, że zostało ochrzczone nasze dziecko, i to pierwsze, ale że całość oprawy liturgicznej była szczególnie uroczysta: każdy gest, słowo, miało swoje znaczenie. Każdy element obrzędu, tak przecież znanego, nabrał zupełnie innego charakteru właśnie dzięki oprawie. Czuło się podniosłość chwili, że dokonuje się coś niezwykłego, że oto rodzi się nowy człowiek – dziecko Boże.

Chrzest dokonał się przez zanurzenie całego dziecka w wodzie – symbol zanurzenia w śmierć Chrystusa w Jego mękę i zmartwychwstanie. To było przeżycie nie tylko dla dziecka, ale przede wszystkim dla nas rodziców, pomijając obawy o to, jak w tej sytuacji zachowa się niemowlę. Był to dla nas sprawdzian, na ile potrafimy zrezygnować z siebie. To naturalne, że matka chce dla dziecka jak najlepiej, a zanurzenie w wodzie wraz z głową do przyjemności nie należy, co potwierdzał rozlegający się głośny płacz chrzczonych dzieci. To wszystko uświadomiło nam, że oczyszczenie duszy dokonuje się przez cierpienie, że do chwały (której jakimś symbolem były brawa uczestników liturgii po wyjęciu dziecka – nowego człowieka – z wody) dochodzi się po cierniach i że my rodzice naszym przykładem mamy to dziecku pokazać i nauczyć je, jak rezygnować z siebie i przyjemności w imię wyższych wartości i dla dobra innych.

Myślimy, że taka uroczysta celebracja najważniejszego przecież sakramentu chrześcijaństwa jest potrzebna nie tylko, by na nowo uzmysłowić sobie znaczenie poszczególnych symboli i w pełni świadomie w niej uczestniczyć, ale także po to, by dalej umieć żyć tajemnicą chrztu.

Małgorzata i Piotr Hawryluk
Dotknęłam tajemnicy

Chrzest moje córki od początku traktowałam jako wydarzenie szczególne, wyjątkowe, gdyż wraz z decyzją o urodzeniu i wychowaniu dziecka podjęłam decyzję o zmianie całego swojego życia. Ta zmiana to przede wszystkim pragnienie i dążenie do tego, żeby żyć dla innych, dawać siebie.

Spotkania przygotowujące rodziców i chrzestnych do sakramentu chrztu były dla mnie prawdziwymi rekolekcjami. Utwierdziły mnie w tym, że obrałam dobry kierunek życia, pokazały, jak iść tą drogą. Jeszcze raz zadałam sobie tak ważne pytania: co jest dobre, co słuszne i prawdziwe. I otrzymałam na nie odpowiedź.

Podczas liturgii, gdy moja córka wraz z innymi dziećmi została ochrzczona, ponownie przeżyłam swój własny chrzest. I tak jak kiedyś moi rodzice przy moim chrzcie, tak teraz ja głośno wyznałam swoją wiarę i zobowiązałam się do nauczenia swego dziecka trudnej sztuki umierania. Samą siebie też zobowiązałam na nowo do pójścia tą drogą. Każdego dnia uczę się rezygnacji z tego, co złe, niepotrzebne, co bardzo ludzkie, ale tym samym dalekie od Boga. Uczę się miłości, dając ją memu dziecku, bo to jest najlepszy sposób, by nauczyło się jej ode mnie. 

Od tej przepięknej i uroczystej chwili, gdy moja córka została ochrzczona, minęło pół roku. Moje życie nie stało się idealne, ale dzięki temu, że zmieniło się moje nastawienie do trudności – jest prostsze. Dla tego, co złe, nie znajduję już żadnego wytłumaczenia, nie chcę się tu oszukiwać. Gdy rozważam możliwości wyboru, wiem, co przyniesie mi dobry, a co zły owoc. A jeśli wybiorę złe rozwiązanie, nie chcę się usprawiedliwić, a jedynie wyznać głośno żal za grzech.

Zło w moim sercu coraz bardziej mi przeszkadza, nie ma tam już dla niego miejsca tak jak kiedyś. Co się zmieniło? Czuję, że Krew Chrystusa, którą w czasie Eucharystii połączonej z liturgią chrzcielną piłam z kielicha przyjmując Komunię świętą, zaczęła we mnie krążyć i mnie zmieniać. Codziennie na nowo przypominam sobie i słyszę to, co mówił o tym Ksiądz Biskup. I ta cudowna Krew we mnie „robi swoje”. A ja czuję się dumna, wyróżniona i w pewien sposób zobowiązana. Jakbym strzegła w sobie skarbu, którego tajemnicy dane mi było dotknąć.

Izabela Frelek
Znaki wprowadzające w misterium śmierci i zmartwychwstania

Dzień, w którym nasz syn Bartosz przyjął sakrament chrztu świętego, pozostanie na długo w naszej pamięci. Jesteśmy rodzicami czworga dzieci i uczestniczyliśmy już w udzielaniu tego sakramentu trójce naszych starszych dzieci. Możemy jednak powiedzieć, że w największym skupieniu i z pogłębioną wiarą przeżywaliśmy liturgię chrztu sprawowaną właśnie 19 listopada 2005 roku przez Księdza Biskupa Zbigniewa Kiernikowskiego.

Konferencje przygotowujące nas do tego wydarzenia pozwoliły nam odkryć na nowo sens życia każdego człowieka i sens naszego życia. Uświadomiliśmy sobie, czym jest sakrament chrztu i do czego my – jako rodzice dziecka mającego ten sakrament przyjąć – jesteśmy powołani.

Głębokiemu przeżyciu liturgii sprzyjał także fakt, że obfitowała ona w wiele znaków, które zazwyczaj nie są stosowane. Jednym z nich było przyjęcie Komunii świętej pod dwiema postaciami: Chleba i Wina, wyrażające nasze zjednoczenie się z Chrystusem i wejście z Nim w to samo misterium przejścia przez śmierć do życia. Tę samą prawdę podkreślał znak zanurzenia całego dziecka w wodzie w momencie chrztu – wyrażający zanurzenie go w śmierci Chrystusa po to, by na nowo mogło żyć wiecznie.

Uczestnictwo w spotkaniach przygotowujących i w samej liturgii pozwoliło nam na wgłębienie się w tajemnicę śmierci i zmartwychwstania Chrystusa.

Marzena i Jacek Pogonowscy

Święto dziecka i nasze

Minęło już ponad pół roku, a wydaje się jakby to było wczoraj...

Sprawą oczywistą i pozostającą poza wszelką dyskusją było to, że nasze dziecko będzie członkiem Kościoła katolickiego. Przygotowania do włączenia go w ten poczet rozpoczęliśmy wcześnie, bo jeszcze przed jego pojawieniem się wśród nas. Żona była w ciąży, kiedy zaczęliśmy uczęszczać na katechezy chrzcielne.

Oczywiście uczestniczyliśmy w nich również ze względów zawodowych – jako pracownicy Katolickiego Radia Podlasie, wykonywaliśmy swoją pracę, ale z treści przekazywanych na spotkaniach korzystaliśmy również prywatnie. Chcieliśmy, aby nasze dziecko otrzymało chrzest w trakcie Wigilii Paschalnej. 

Magda urodziła się w lipcu i pojawiły się wątpliwości. Czy czekać z przyniesieniem dziecka do chrztu aż do następnych świąt, czyli prawie rok? Czy udać się do parafii i ochrzcić dziecko jak najszybciej. Rozwiązanie pojawiło się dosyć nieoczekiwanie...

Zadzwoniła do nas znajoma, która powiedziała, że już w listopadzie w sanktuarium Świętego Józefa w Siedlcach ma odbyć się sympozjum chrzcielne i połączona z nim liturgia chrzcielna. 

Zaczęły się przygotowania. Kolejny raz uczestniczyliśmy w spotkaniach z Księdzem Biskupem, przygotowujących nas do przyjęcia sakramentu. I wreszcie przyszedł ten wyczekiwany przez tyle czasu dzień.

Uroczystość była oczywiście wspaniała. Liturgia przebogata, dużo czytelnych i jasnych znaków – z chrztem przez zanurzenie na czele. I chyba właśnie dopiero wtedy tak do końca dotarło do nas to, w czym uczestniczymy. Oczywiście był to chrzest naszego oczekiwanego i kochanego dziecka, ale odnieśliśmy wrażenie, że nie tylko Magda jest w centrum. Tak, to ona była zanurzana w wodzie, to ona była namaszczana świętym olejem, ale to my wypowiadaliśmy słowa przysięgi. To my godziliśmy się na krzyż w jej życiu. To my składaliśmy obietnicę, że nie będziemy przeszkadzać Bogu w realizowaniu Jego planu względem dziecka, które nam powierzył.

Sama uroczystość miała jeszcze jeden aspekt. Mówiliśmy w imieniu dziecka, składaliśmy obietnicę wiary i chrześcijańskiego wychowania. Ale to było też nasze święto. Treści przywoływane w czasie liturgii dotyczyły nas w takim samym stopniu jak tych nieświadomych jeszcze dzieci. Przypominaliśmy sobie to, co kiedyś w naszym imieniu wypowiadali nasi rodzice i konfrontowaliśmy z naszym życiem. 
I jeszcze jeden aspekt – równie fizyczny jak i duchowy. Podobny w pewnym sensie do momentu zanurzenia dziecka w wodzie. To chwila, gdy w czasie śpiewu starożytnego hymnu Oto są Baranki młode staliśmy przed zgromadzeniem, na podwyższeniu i pokazywaliśmy uczestnikom liturgii nasze dzieci. Nasze Dziecko. Byliśmy w pewnym sensie głównymi uczestnikami tego wydarzenia, ale czuliśmy mocno jakąś niezwykle silną więź z ludźmi zgromadzonymi w kościele. Wspólnie chwaliliśmy Boga pieśnią. I widzieliśmy uśmiechy na twarzach osób tak bliskich, jak i zupełnie obcych. Chociaż już nie obcych – uczestniczących w tych wydarzeniach tak samo jak my.

To było coś w rodzaju odrodzenia, odnalezienia może zapomnianej, zagubionej nieraz drogi.

Minęło już ponad pół roku, a wydaje się jakby to było wczoraj...

Pojawiają się nieraz wątpliwości, pojawia się pytanie „czy teraz jest łatwiej?”. Może nie, przynajmniej z ludzkiego punktu widzenia. Weszliśmy na drogę, której realizacja prosta nie jest. Wiemy jednak, że tylko na tej drodze możemy zapewnić naszemu dziecku prawidłowe wychowanie. I ten cel, a także wiara w obietnice dane nam przez Boga, pozwala nam trwać na tej drodze.

Monika i Marcin Jabłkowscy
� Instrukcja została opublikowana przez Kongregację Nauki Wiary 20 października 1980 r. AAS 72 (1980) 1137-1156. 


� Warto tu nadmienić, że na ten temat wiele mówił i na tym polu wiele czynił sługa Boży ks. Franciszek Blachnicki.


� Mówimy o człowieku dojrzałym, świadomym swoich przeżyć. W przypadku dziecka dokonuje się to przez jego rodziców (mniej lub bardziej tego świadomych). W praktyce bowiem nie zawsze taką dojrzałość ukazuje się jako warunek udzielenia chrztu i nie zawsze jej się wymaga.


� Warto tu przytoczyć dobitne określenie tej sytuacji, jakie Jan Paweł II zawarł w adhortacji  Eccesia in Europa: „Wszędzie zachodzi potrzeba nowego głoszenia Ewangelii – również tym, którzy są już ochrzczeni. Wielu współczesnych Europejczyków sądzi, że wie, co to jest chrześcijaństwo, ale w rzeczywistości go nie zna. Często nawet podstawy i najbardziej zasadnicze pojęcia chrześcijaństwa nie są już znane. Wielu ochrzczonych żyje tak, jakby Chrystus nie istniał; powtarza się gesty i znaki związane z wiarą, zwłaszcza w praktykach religijnych, ale nie odpowiada im rzeczywista akceptacja treści wiary i przylgnięcie do Osoby Jezusa. Miejsce pewności wielkich prawd wiary u wielu ludzi zajęło niejasne i mało zobowiązujące uczucie religijne; szerzą się różne formy agnostycyzmu i praktycznego ateizmu, które przyczyniają się do pogłębienia rozdźwięku między wiarą a życiem; wielu uległo duchowi immanentystycznego humanizmu, który osłabił ich wiarę, prowadząc niestety często do jej całkowitego porzucenia; jesteśmy świadkami swego rodzaju sekularystycznej interpretacji wiary chrześcijańskiej, która powoduje jej erozję i z którą wiąże się głęboki kryzys sumienia i praktyki moralności chrześcijańskiej. Wielkie wartości, które w znacznej mierze były inspiracją dla kultury europejskiej, zostały oddzielone od Ewangelii, przez co utraciły swą najgłębszą duszę, zostawiając miejsce dla licznych wypaczeń.


«Czy Syn Człowieczy, gdy przyjdzie, znajdzie wiarę na ziemi?» (Łk 18, 8). Czy znajdzie ją na ziemiach naszej Europy o dawnej tradycji chrześcijańskiej? Jest to pytanie otwarte, które jasno wskazuje na głębię i dramatyzm jednego z najpoważniejszych wyzwań, które nasze Kościoły muszą podjąć. Można powiedzieć – jak zostało podkreślone na Synodzie – że wyzwanie to polega często nie tyle na tym, by ochrzcić nowych nawróconych, ile na tym, by doprowadzić ochrzczonych do nawrócenia do Chrystusa i do Jego Ewangelii: w naszych wspólnotach trzeba poważnie zadbać o to, by nieść Ewangelię nadziei tym, którzy są dalecy od wiary czy też zaniechali praktykowania życia chrześcijańskiego” (nr 47).


� W aktualnym rytuale są różne sformułowania odpowiedzi na pytanie „O co prosisz Kościół Boży?”. Zawsze jednak chodzi o to samo. Od Kościoła nie można oczekiwać załatwienia czy zaspokojenia różnych koncepcji życia, szczęścia, sukcesu itp. Kościół może wprowadzić w tajemnicę Jezusa Chrystusa – Jego śmierci i zmartwychwstania, by otrzymać dar Ducha Świętego, w którym życie człowieka otrzymuje pełny sens i szczęście. Nie dokonuje się to jednak według schematów szczęścia pojmowanego w kategoriach tego świata.


� To zadanie biskupa podkreślił bardzo wyraźnie Jan Paweł II w adhortacji Pastores gregis – „O biskupie słudze Ewangelii Jezusa Chrystusa dla nadziei świata”: „Biskupi, biorąc pod uwagę obecną sytuację, powinni wprowadzać w życie przepisy Obrzędu inicjacji chrześcijańskiej osób dorosłych. Niechaj więc troszczą się o to, by w każdej diecezji istniały struktury i ludzie zaangażowani w duszpasterstwo, niezbędni do zapewnienia w sposób jak najbardziej godny i skuteczny realizacji nakazów i dyscypliny liturgicznej, katechetycznej i duszpasterskiej inicjacji chrześcijańskiej, dostosowanej do wymagań naszych czasów.


Droga inicjacji chrześcijańskiej ze względu na swój charakter stopniowego wprowadzania w tajemnicę Chrystusa i Kościoła, która trwa, żywa i aktywna, w każdym z Kościołów partykularnych, wymaga obecności i posługi biskupa diecezjalnego, w szczególny sposób w jej fazie kulminacyjnej, czyli w udzieleniu sakramentów: Chrztu, Bierzmowania i Eucharystii, co ma miejsce z reguły podczas Wigilii Paschalnej.


Zadaniem biskupa jest także regulowanie, według praw Kościoła, tego wszystkiego, co odnosi się do dziedziny inicjacji chrześcijańskiej dzieci i młodzieży, ich odpowiedniego przygotowania katechetycznego i stopniowego angażowania w życie wspólnoty. Powinien także czuwać, aby ewentualne etapy katechumenatu, lub powtórne podejmowanie i ożywianie inicjacji chrześcijańskiej, czy też zbliżenie tych wiernych, którzy oddalili się od zwykłego i wspólnotowego życia wiary, były zgodne z normami kościelnymi oraz w pełni harmonizowały z życiem wspólnot parafialnych w diecezji” (nr 38).


� Ten aspekt jest bardzo mocno widoczny w postawie uczniów Jezusa i wyrażony w słowach św. Piotra w obliczu trudnego przepowiadania Jezusa, gdy słuchający go mówili Trudna jest ta mowa (J 6, 60) i kiedy na pytanie Jezusa: Czyż i wy chcecie odejść? Piotr odpowiedział: Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego (J 6, 67-68). Wyznał w ten sposób: nie mamy innego rozwiązania, wszystkie możliwe, przez nas wypróbowane, okazały się może łatwe, pociągające i wiele obiecujące, ale fałszywe i puste.


� Paradygmat to wzorzec, model, przykład zachowania.


� Kerygmat w znaczeniu ogólnym to powiadomienie kogoś o czymś, ogłoszenie czy obwieszczenie jakiejś wiadomości. To, czym jest kerygmat, czyli obwieszczenie wiadomości, możemy sobie przybliżyć na przykładzie znanych nam z różnych źródeł sytuacji, jakie miały miejsce na przykład w starożytności czy w średniowieczu. Jeżeli władca chciał coś obwieścić ludowi, wysyłał herolda, który szedł uderzając w bębenki i w ten sposób zwoływał ludzi; potem wołał do zgromadzonych: „Słuchajcie! Książę taki a taki obwieszcza wam to i tamto” – na przykład: że będą większe podatki albo będzie jakaś zniżka lub takie czy inne podarunki. To jest wiadomość, która rzutuje na życie, domaga się ustosunkowania. Gdy do kogoś dotrze taka wiadomość, wie, jak się zachować. Jeśli taka wiadomość do kogoś nie dotrze, wówczas on nie wie, co powinien robić. 


Kerygmat chrześcijański to podanie wiadomości o wydarzeniu, które się dokonało i które ma odniesienie do życia, do życia każdego konkretnego człowieka. Podstawową treść tego kerygmatu stanowi prawda o tym, że Jezus Chrystus umarł i zmartwychwstał. Jest to więc wiadomość, że coś takiego wydarzyło się na ziemi: można umrzeć i żyć. Co więcej, nie była to przypadkowa śmierć, ale śmierć na krzyżu za ludzi, za niesprawiedliwych (grzeszników, złoczyńców). Zmartwychwstanie zaś nie miało na celu tego, by Jezus mógł się rozprawić z tymi, którzy skrzywdzili Go niesprawiedliwie krzyżując, ale po to, by mógł przebaczyć, obwieścić przebaczenie (zob. Rz 4, 25). To jest kerygmat. Jeśli ja w to uwierzę, moje życie się zmienia, szczególnie gdy mam w sobie doświadczenie grzechu, winy, niesprawiedliwości, krzywdy. Jeśli w to nie wierzę, to pozostaję w swoim świecie i w swoim działaniu. Przykład takiego ogłoszenia kerygmatu, który radykalnie wpływa na zmianę życia, mamy właśnie we wspomnianym ósmym rozdziale Dziejów Apostolskich (8, 26-40). 


� Zachowujemy oryginalne znaczenie terminu greckiego (eunuchos), nie zastępując go terminem „dworzanin”. Termin „dworzanin” określa funkcję, termin „eunuch” zaś wskazuje na jego życiową conditio. Trzeba jednak przyznać, że te terminy otrzymywały bliskoznaczne funkcje. Termin hebrajski saris jest przekładany w LXX najczęściej przez termin „eunuch”, jednak nie zawsze musi on oznaczać kastrata. Te terminy były stosowane zamiennie, zob. np. Rdz 39, 1; 40, 2.7. W LXX i w GNT termin „eunuch” występuje około 50 razy; w BT przełożony jest 21 razy dosłownie jako termin eunuch. Reszta przypadków jest oddawana przez terminy „dworzanin”, „urzędnik” itp. 


� Na przełomie tysiącleci (w I w. przed Chr. i w I w. po Chr.), nauka i moralność judaistyczna była bardzo często postrzegana w świecie jako wysoko postawiona i wielu nie-Żydów, szukających moralnych wzorów, garnęło się do niej. Praktykowali judaizm, byli tak zwanymi sympatykami, „bojącymi się Boga”, a w końcu niektórzy z nich stawali się prozelitami.


� Tak dosłownie tekst grecki. BT oddaje to opisowo: opowiedział mu Dobrą Nowinę o Jezusie.


� Ten wiersz, który występuje w niektórych rękopisach i przekładach, zasadniczo nie jest przyjmowany do tekstu kanonicznego. Jest on uznawany za późniejszy, dopisany prawdopodobnie pod wpływem praktyki udzielania chrztu w pierwotnym Kościele.


� Por. KL, KK, DM, DB, KPK.


� Ordo initiationis christianae adultorum 1972, wydane w j. polskim jako Obrzędy chrześcijańskiego wtajemniczenia dorosłych, Katowice 1988 – dalej cytowane jako OCWD.


� Kongregacja ds. Duchowieństwa, Dyrektorium Ogólne o Katechizacji (1997), nr 59.


� Por. KDK 10 i 11.


� Przykłady głoszenia kerygmatu w Nowym Testamencie i ich omówienie można znaleźć w monografii na ten temat. Por. A. Jankowski, Kerygmat w Kościele Apostolskim, Częstochowa 1989.


� Por. M. Dejurier, Krótka historia katechumenatu (tłum. A. Świeykowska, U. Grajczak), Poznań 1990.


� Św. Justyn, Apologia prima pro Christianis (PG 4, 249-312). 


� Didache, (PG 7, 1).


� Hermas, Pasterz, wizja III, (PG 2, 7).


� Non nascuntur Christiani sed fieri – Tertulian, Apologetyk (PL 18, 4).


� Por. Hipolit Rzymski, Traditio Apostolica, Liturgieswissenchaftliche Quellen und Forschungen, H. 39, Aschendorff, Münster Westfalen 1963.


� Por. Dionizy Areopagita, De divinis nominibus (PG 2, 567-600); Jan Chryzostom, Catechesis I ad illuminandos (PG 27, 223-242); także: Egeria, Pielgrzymka do miejsc świętych (tłum. P. Iwaszkiewicz), w: M. Starowieyski (red.), Do ziemi świętej, Kraków 1996, s. 223.


� Por. OCWD, s. 19.


� Por. OCWD, s. 16-17 oraz KL 65.


� Por. EN 44, 52.


� Por. EN 46.


� Por CT 24.


� Por. KL 64, 66.


� Por. DM 14.


� Por. DM 17.


� Por. KPK, KL, DM, OCWD.


� Por. DB 14.


� W Krakowie katechumenat działa od 1990 roku.


� Drugie czytanie zostało wzięte z liturgii chrzcielnej.





